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Polacy z Westfalii (Jlj

W SZATAŃSKIM MŁYNIE
n. OKRES M IĘD ZYW O JE N N Y

Z poprzedniej części a rty ku łu  o 
Polakach z W estfa lii, narzucają się 
m. in. następujące stw ierdzenia: 
1. Polacy we W estfa lii to  jedna z 
pierwszych o fia r pruskie j p o lity k i 
ludnościowej na „w schodzie". Jed­
nak Polacy ci p o tra fili ustrzec się 
przed bezsilnością męczennictwa 
i stali się świadomą częścią Narodu 
Polskiego i aktywem polskości za 
granicą. 2. Wobec niemieckich 
„dob rodz ie js tw " ii pruskiego-, n ie­
bezpieczeństwa dla Europy, Po­
lacy we W e stfa lii zrozum ieli, że 
dochowując w ierności N arodow i 
Polskiemu muszą rozsądkiem i su­
mieniem rozważ, w  jak im  stopniu 
fizyczny ich dorobek może być 
wkładem  do prusko-m ilitarnego
rv '* -- -- «to* \  > n ro w fi-

Dodatki do mas^,„i

Pogranicza, K ra jny , Ziem i Z ło ­
tow skie j, Kaszub, Powiśla, W ar­
m ii, K ró lew ieckich  Łąk, i Mazur, 
czy też na terenach tzw. emigra-, 
cyjnych Berlinń, Ziem Połabskich, 
W es tfa lii i Nadrenii.

P R A W D Z IW A  O R G A N IZA C JA  
LU D U

Lud po lsk i w Rzeszy Niemiec­
k ie j, instyktem  chłopskim  i roż­

nie chcą przyznać praw , bo by p o ­
średnio przyznać się musieli, że nie 
są kra jem  jednonarodowym , a za- 
tym  nie mają podstaw dąsania się 
na „n ikczem n ików  w ersa lsk ich“ , 
k tó rzy  o k ro ili je z części czystych, 
etnicznie po lskich ziem na rzecz 
Polski. Paradoks ten jest tragiczny 
dla Polaków w  Niemczech również 
z polskie j strony; Polska mfejąc w 
swych granicach napływow ą mniej-

czech, w id z ie li d rzw i o tw arte  do 
„w schodu", uważając po lactw o w 
Reichu za zam kniętą bramę, czyli 
żywą przeszkodę trev iranusow - 
skich roszczeń. Zastosowali w ięc 
przeciw  Polakom cały re jestr jaw ­
nych i ukry tych  ustaw i szykan. 
W ew nętrzne przeobrażenie N ie­
miec a później wojna, zagłuszyły 
łoskot „poko jow e j" a potem k rw a ­
wej kam panii p rzeciw  mniejszości
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erając postawę zgo­
dną z powinnością Polaka i czło­
wieka, znającego szczególne cechy
Niemców,

ROK 1922

Ira k ta t W ersa lsk i zakończył 
wojnę światową, N iem cy zostały 
pomniejszone o część zdobyczy 
ekspansyjnej, n ie zostały, jednak 
złamane albo wyleczone z zaku­
sów „porządkoróbstw a"; dowodem 
t eśo, ¿ 0  bardzo szybko ochłonęli z 
wrażenia z powodu niespodziewa­
nie przegranej w o jny i po swojemu 
zabrali się do rob ien ia  „po rządku" 
We własnej republice wejm arskie j 

w ygryw an ia  pokoju. Św iat u- 
śmiecha się pob łaż liw ie , że w  
Niemczech prezydentem  jest — 
sjod la rz ;_N aw et z satysfakcją w ita  
niemieckie zabiegi „po rządkotw ór- 
cze , N ie w idz i albo nie chce w i­
dzieć, że bo jów k i stahlhelm ow- 
skie, Eiserne F ron t, Grenzschutz, 
Schwarze Reichswehr, Corps 
Schlagetter, R it te r von Epp —  je­
dnoczą N iem cy w  p ru sko -m ilita r- 
nej ideologii, tępiąc element z na- 
tu ry  p rzec iw ny —  obce grupy na­
rodowe w  Niemczech: Polaków, 
Łużyczan, D uńczyków, Fryzów , L i ­
tw inów ,

Polacy, p ie rw szy punkt n iem iec­
kiego program u szowinistycznego, 
iączą się wszyscy w  jedną organi­
zację naczelną, k tó re j nazwa jest 
wyznaniem  —  Zw iązek P olaków  
w  Niemczech, S tanow i go nie for- 
m a lis tyka  członkow sko - leg itym a­
cyjna, lecz po lsk ie  pochodzenie, 
postawa i polskie cele każdego

W  dniach 7 i 8 grudnia 1947 r. odbędzie się 

w  Poznaniu W a lny Zjazd Delegatów Polskiego 

Zw iązku Zachodniego,, k tó ry  zgromadzi prze,szV, 

1.000 czołowych działaczy P. Z. Z. z całego kra ju, 

oraz przedstaw ic ie li Po lon ii Zagranicznej,

M ogłoby się komuś wydać, że będzie to impreza 

o znaczeniu ściśle w ewnętrzn «.organizacyjnym, 

nie obchodznćyiń-aztmizego ogółu. Tak jednak nie 

jest. P o lsk i Zw iązek Zachodni bowiem, organizacja 

społeczna pracująca dla Ziem Odzyskanych, zdo ła ł 

pozyskać tysiączne rzesze obyw ate li dla swojej 

ide i i pracy, zainteresow ał nią cały k ra j i Polonię 

Zagraniczną.

Odbudowa życia polskiego na Ziem iach Odzy­

skanych we w szystkich jego dziedzinach, w spół­

praca nad usuwaniem z życia polskiego elementu

niem ieckiego i  pozostałości niemczyzny na Z ie­

miach Zachodnich, budzenie i  podtrzym yw anie 

czujności Narodu i Państwa Polskiego wobec n ie ­
bezpieczeństwa odrodzenia niem ieckiego im peria ­

lizm u, współpracę z W ychcdżctem  Polskim  zagra­

nicą, pogłębienie i  u trw a len ie  znajomości Ziem Za­

chodnich w  całym  polskim  Społeczeństwie — oto 

zadania Polskiego Zw iązku Zachodniego, k tó re  po­

tra f i ły  zm obilizować tw órcze s iły  narodu dla dobra 

odrodzonej Ojczyzny i całości granic nad Odrą 
Nisą Łużycką i B a łtyk iem ,

Dlatego też grudniow y Zjazd, k tó ry  dokona prze­

glądu ca łokszta łtu  działalności P, Z. Z. Za czas od 

t o k u  1944 do roku  1947, oraz usta li k ie runek i  za­

kres prac na najbliższe lata, nie może być obojętny 

dla nikogo, komu w ie lkość i  szczęście Polski leżą 
na sercu.

tropnością gospodarską w iedziony, 
s tw orzy ł sobie w w ig ilię  pa tronki 
górn ików  św. Barbary —  dnia 
3 grudnia 1922 roku organizację, 
jednoczącą wszystkich w rodz in ­
ną gromadę Polaków.

To jęst Zw iązek Polaków  w a l­
czących, tzn. związek Ludu P o l­
skiego. B ron i po ojcowsku każde­
go Polaka, służy każdej po lskie j 
organizacji -i in s ty tuc ji pomocą. 
Związek w chw ilach ciężkich 
przejm uje na siebie odpow iedzia l­
ność za wszystko. W  ten sposób, 
jako odpow iedzia lny reprezentant 
ludności polskie j w Niemczech, 
naraża ty lko  siebie za wszystko 
inne, co pplskie, jak  piorunochron, 
k tó ry  ściąga nasiebie grom y; chro­
n i całość życia polskiego w  N iem ­
czech.

Polacy z W es tfa lii tworzą w  ra ­
mach Zw iązku P olaków  w  N iem ­
czech D zielnicę II I. Trzeba teraz 
m ów ić o całym  ludzie polskim  w

szość n iem iecką nie może użyć 
. tzw , prawa wzajemności, dbając o 
reputację m łodej państwowości 
swojej, k tó re j przepowiadano ty l­
ko sezon istnienia. Trzeba dopiero 
wszelkich „ch w y tó w “ , ażeby wejść 
w  świadomość ta k  polską jak i o- 
gólnocuropejską i złamać tamę 
niem ieckie j m etody przem ilczania 
(Totschweigen). Polacy uczestniczą 
w  Kongresie Mniejszości Narodo­
w ych Europy w Gepewie i udowa­
dniają korup tyw ną supremację ba­
ronów  niem ieckich z Siedmiogó- 
rza, Banatu i Baczki, Pszczyńskie­
go, Balticum , A lzac ji i Lo ta ryng ii. 
Szlezwigu Północnego. Jest skan­
dal, ale o Polakach z Niemiec g ło ­
śno na szerokim  świecie.

R ODŁO —  „D E R  SCHLÜSSEL 
ZU M  K O R R ID O R “

W  dziejach Polaków  za granicą 
ta k  często bywa, że ich wartość

po lskie j w Niemczech, zagłuszyły 
rów nież kontrofensyw ę Polaków  w 
Niemczech. Nie dają likw idow ać 
szkół, prasy, rozw iązyw ać organi­
zacji. Zebraniam i, w iecam i, zjazda­
mi, zlotam i, kongresami protestują, 
wznoszą coraz wyżej i  mocniej i 
głośniej sztandar polskości —  Ro­
dło, symbol łączności z Narodem 
Polskim . „

„ I  nie ustaniem we walce, 
siłę słuszności mamy, 
i mocą tej słuszności —  
w y trw am y i w ygram y!

A le  i postawa i czyny są godne 
tego hasła. Życie Polaków  w  N iem­
czech to w alka, Placem boju — 
R epublika W ejmarska. Dopiero 
I I I  Rzesza jest szczególnym m ie j­
scem; państwo, w  k tó rym  idea 
niem czyzny świadomie i natura lną 
swoistą kole ją rozw ija  się w nacjo­
nalistyczną wybujałość, —  ein

w łasnej, ile  w wadze sankcji, ja-•fliemczech, gdyż mimo podzia łu  ad­
m inistracyjnego na dzielnice n ie ^ k ic h  w  stosunku do nich czynnik i 
ma pomiędzy n im i różnic, jeno bra- zw ierzchnie używają. N iem cy po- 

- , _ terske w spółzaw odnictwo w  obro- s taw iły  ku ltu ra lne  zagadnienie Po-
i  olaka przybywającego w Rzeszy n i e p raw  po lskich w  Niemczech, laków  w  Niemczech na tym  samym 
niem ieckiej, bez różnicy czy na w  godnej reprezentacji Narodu po litycznym  torze, co „rew indyka - 
ziemiach n iewyzwolonyćh a dziś Polskiego poza granicami Rzeczy- cję" n iem ieckich ziem wschod- 
odzyskanych na prapolskich pospolite j. A  trzeba dopiero zro- n ich", k tó rych  sprawę zaszyfrowali 
ojcowiznach Opolskiego, Śląska, zumienie tego stwarzać zarówno w  skró t „de r polnische K o rrid o r"-

nie odzw ierciedla się ty le  w op in ii ,V o lk , ein Reich, ein Führer, a w
jej służbie wszyscy obywatele, a 
potem i  wszyscy ludzie n iem ieckie j 
„ k rw i"  germańskiej „rasy", następ­
nie aryjskie j, skuci zakonem pa rtii 
nacistowskiej. Nie by ło  ła tw ą  rze­
czą dla P olaków  w  Niemczech 
przebrnąć przez dżunglę dekretów, 
pojęć, pomieszanych, w ypaczo­
nych, na prędce skleconych zasad,

w ate lskich. Że Polacy na o jcow i­
znach (dzisiejsi autochtoni) zawsze 
już siedzieli, to nie było dla sfana- 
tyzowanych po h itle row sku  N iem ­
ców uzasadnieniem ich odrębności 
narodowej. A le  na W e stfa lii b y ła  
już „rażącą nielogicznością i bez­
czelnością prow okacyjną“ , dokąd 
przecież „ ta k  dawno temu przyszli 
dobrowolnie, ucyw ilizow a li się, do­
ro b ili się, i ty le  dobrodzie jstw  za­
wdzięczają Niemcorp..." Polaków 
zmusza się do postawy w  myśl 
nowego „po rządku" w  Rzeszy,

NOW E N IE M IE C K IE  CREDO

Obow.iązki, wynikające z fo rm a l­
nej przynależności obyw atelskie j 
do państwa, muszą w  Niemczech 
służyć w  pierwszej l in ii n iem iec­
k ie j m isji, k tó re j w yrazicie lem  jest 
pa rtia  nacistowska, w ykonawcą 
naród n iem iecki, szerm ierzem 
Reich. Polacy domagają się tra k ­
tow ania ich na zasadach obow iąz­
ków , jak ie  w inn i są dla państwa i 
odw rotn ie na zasadzie pieczy pań­
stwa nad obywatelam i. Lojalność 
ta nie narusza godności. Zw iązek 
Polaków  zwraca się z żądaniem do 
„F üh re ra “ , H itle row cy  zapewniają 
przestrzeganie ochrony m niejszo­
ści, myśląc o Niemcach za granicą. 
A le  oficja lne zapewnienia nie 
znajdują zastosowania w  praktyce.

K ilk a  p rzyk ładów : zapis now o­
rodka w  Urzędzie Stanu C yw ilne ­
go —  ty lk o  A do lf, W ilhe lm , O tto, 
M ath ilde.., nigdy polskie im ię. —  
Chrzest —  A lb e rt, B rig itte , G o tt­
fried... owszem, ksiądz odmówi za­
pisania Andrzeja, Jacka, W o jc ie ­
cha, S tanisławy, Półprzymus o- 
chronki. B icie w  przedszkolu i 
szkole za m ówienie po polsku, za 
uczęszczanie do szkółek i na ku r- 
sa Polskiego Tow arzystw a Szkol­
nego, na im prezy polskie. Nowsze 
i  perfidniejsze m etody W rześn i 
Zorganizowane akcje chłopięcych 
bojówek „H itle rjugend ". W arun ­
kami term inowania w rzemiośle, 
przy jęc ia  do zakładów  naukowych 
jest członkostw o w  „H itle rjugend ", 
rok  roczne uczestnictwo w obo­
zach pomocy dla „W ebrbauer'ow ". 
Powszechny obowiązek jednorocz­
nego narodowo - socjalistycznego 
w ychowania obywatelskiego w  
„A rb e itsd ie n s t", dwa lata w 
„W ehrm ach t", R obotn ika zmusza­
no do wstępowania do niem ieckich 
organizacyj zawodowych, k tó re  
w łaśnie b y ły  członowym i skupie­
n iam i p a rtii —  zakonu N.S.D.A.P. 
Za odruch niechęci g roziło  pozba­
w ienie pracy, rozprawa przed są­
dem p a rtii. Oskarżenie tendencyj­
ne. Zarzut: „staatsfe ind lich, p o li­
tisch verdächtig “ . Gestapo, obóz 
koncentracyjny. Taka lub podobna 
kolejność, poznana w  ciągu w o jny 
aż nadto przez cały naród po lsk i,

Babimojskiego, M iędzyrzeckiego, w  Niemczech jak  £ Polsce. N iem cy Z likw idow aw szy Polaków  w  N iem - państwowych, narodowych, oby- (Dokończenie na stronią 2)
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Uczelnie, które były bastionem polskości
Rocznica Gimnazjum Polskiego w Bytomiu i Kwidzyniu

D nia 8 listopada m inęło 15 la t 
od chw ili, k tó ra  w h is to rii w a lk  
o polskość, o zachowanie odręb­
ności narodowej -ludu polskiego 
w  Niemczech, odegrała poważną 
ro lę . W  dniu 8 listopada 1932 r. 
poświęcono i  oddano do użytku 
G im nazjum  Polskie w  Bytom iu. 
Ins ty tuc ja  ta w walce o byt ludu 
polskiego dawała narybek, oddany 
sprawie po lsk ie j i ludow i polskie­
mu od sochy, k ilo fa  i m łota, k tó ry  
za ludnia ł prastare ziemie polskie 
t  na tych ziemiach podkreśla ł 
swoją walką istotne prawo Polski 
do tych ziem przez żywego czło­
w ieka —  Polaka spod znaku 
Rodła. D la  wychodztwa polskiego 
na zachodzie Niemiec niemniej by ł 
potrzebny uświadomiony pod każ­
dym względem pracownik społecz­
ny/ nagięty do potrzeb wychodzc- 
tw a przez wychowanie w  bursach 
i  naukę w  gimnazjum bytomskim

Gim nazjum  m ieściło się w  prze­
budowanym gmachu h istorycznym  
„K a to lik a ”  w  Bytom iu przy ul. 
Roosevelta 49. Z kuźni słowa p o l­
skiego w  postaci w ydawnictwa 
„K a to lik a ”  wyrosła kuźnia nowe­
go ducha polskiego, k tó ra  przez 
szereg la t prom ieniowała bardzo 
wydatnie.

G imnazjum rozw ija ło  się p ięk­
nie. Liczba uczniów stale wzrasta­
ła. Doborowe grono nauczycielskie 
w p ływ a ło  um iejętnie na wycho­
wanków, pochodzących z różnych 
terenów zarpieszkania, autochton- 
nych jak  i wychodźczych, z róż­
nych środowisk pracy i zatrudnie­
n ia rodziców. Dzięki pracy nau­
czycielstwa, w yrasta ł z różnorod­
nego m ateria łu osobowego uczniów, 
k tó rych  łączyło  mimo różnic tere­
nowych jedna świadomość wspólna, 
że są m łodym i Polakam i —  nowy 
ty p  przyszłego pracownika spo­
łecznego, nastawionego specyficz­
n ie na potrzeby ludu polskiego 
w  Niemczech, A  potrzeby rodzim ej 
in te ligenc ji pracującej, nauczycieli, 
p racow ników  spółecznych, k ie row ­
n ików  gospodarczego życia itp . 
b y ły  w ie lk ie .

Rozwój szkoły liczbowo przed­
staw ia ł się następująco: 

w  1932 — 98 uczniów, 1933/4 — 
149 uczn., 1934/5 —  202 uczn., 
1935/6 —  241 uczn., 1936/7 —  299 
uczn., 1937/8 —  260 uczn., 1938'9— 
181 uczn., 1939'40 —  207 uczniów.

W  r. 1937 oddano 80 uczniów 
i  k ilk u  profesorów do nowego 
gimnazjum polskiego w K w id zy ­
n iu  n. W isłą.

Pracę w  zakładzie rozpoczęto 
w  6 klasach. Od początku roku 
szkolnego 1934/5 b y ł zakładem 
pełnym o 9 klasach, Do r. 1937, 
szkoła posiadała charakter zasad­
niczo humanistyczny, po przepro­
wadzeniu reform ej szkolnej w  
Niemczech, posiadała rozgałęzienia 
w  wyższych klasach na oddzia ły  
humanistyczne i przyrodnicze,

W  ciągu swego istn ienia gimna­
zjum  bytomskie w yda ło  64 matu­
rzystów , m ianow cie : 

w  1935 —  6, 1936 —  9, 1937 —  
26, 1938 —  11, 1939 — 12 matu­
rzystów , p rzy  czym stw ierdzić na­
leży, że pierwsi m aturzyści odmó­
w il i  składania m atury w  pierwszym 
term in ie  jako eksterniści i  domagali 
się przyznania szkole pełnych 
praw. Dopiero po zwycięskiej w a l­
ce, po  nadaniu pełnych praw  przez 
w ładze, z ło ży li egzamin matu- 
ryczny z kilkum iesięcznym  opóź­
nieniem.

Językiem  w ykładow ym  b y ł ję ­
zyk po lsk i. O bligatorycznie nau­
czano jeżyka niemieckiego. Syl­
wetka zaś ucznia gimnazjum by­
tomskiego by ła  w terenie ogólnie 
m ana.

W  szkole praca społeczna wśród 
uczniów s ta ła  na wysokim  pozio­
mie. Pracow ał samorząd uczniow­
ski, k ilka  kó łek naukowych i  spo­
łecznych, spó łdzie ln ia  uczniowska,

hufiec harcerski, w  którego ramach 
is tn ia ła  pierwsza i jedyna drużyna 
harcerzy łużyckich. Samorząd w y­
dawał pisemko szkolne „Idz iem y". 
Liczne imprezy sportowe, społeczne 
i  obchody grom adziły w au li licz ­
nych gości i  rodziców. Co n ie­
dzielę odbyw ały się w au li nabo­
żeństwa szkolne.

D o roku 1937 uczyło s'ę w  gim ­
nazjum bytom skim  12 Łużyczan. 
W  tymże roku N iemcy zadali cios 
śm iertelny życiu społecznemu ludu 
serbo-łużyckiego, likw id u ją c  całe 
ich życie społeczne i  polityczne, 
a z gimnazjum bytomskiego w y­
co fa li początki rodzimego narybku 
in te ligenc ji pracującej.

Uczniowie m ieszkał; w  Bytom iu 
w 2 bursach, przy u l. G liw ick ie j 
n r 17 i  w  w il l i  p rzy ul. O lejniczaka. 
Przeciętna liczba uczniów w in te r-
natach w ynosiła  w latach:
ul. G liw icka  (Lomn ic)

1935 1936 1937 1938 1939
111 134 78 79 73

ul. O lejniczaka
81 96 82 98 92

razem
192 230 160 177 165

Na pierwszego dyrektora  szkoły 
przew idziany by ł śp. M iłosz Soł­
tys. W ładze niemieckie nie zatw ier­
d z iły  starego harcerza z okresu 
p lebiscytu i powstań śląskich. Za­
kładem  k ierow ało z ko le i 3 dyrek­
to rów , zasłużonych oko ło  rozw oju 
szkoły:
dyr. śp. N e c h a y  . 1932— 1936

„  F lo rian  Kozanecki 1936— 1937 
„  pro f. P. M iętk iew icz 1937— 1939 

W  dniu otwarcia szkoły grono 
profesorskie składa ło  się z 12 osób, 
w  r. 1939 liczy ło  zaś 19 osób. Za 
niezaprzeczenie owocną pracę dla 
polskości wśród uczniów i  w  tere­
nie w y d a liły  w ładze niemieckie ze 
szko ły i terenu Niemiec profeso­
rów :

Franciszka K rzyka lę  
F lo riana  Kozaneckiego 
W ilhe lm a C iałonia 
dra Edwarda Szweda 
Marcelego Podobę

a w  miesiąc przed wybuchem w o j­
ny katechetę śp, ks. Franciszka 
Nawrota.

Grono nauczycielskie razem z 
uczniami bra ło w yb itny « d z ia ł w 
pracach społecznych wśród ludu 
polskiego zwłaszcza Śląska O pol­
skiego. Niezapomniane zostaną 
w ieczory i w ieczornice Polskiego 
U niw ersytetu Ludowego na Śl, 
Opolskim, w  k tó rych  to pracach 
grono specjalnie się angażowało.

W o jna  i  okupacja nie przeszły 
bez śladów. W  pierwszych dniach 
września 1939 władze niemieckie 
z likw id o w a ły  gimnazjum i za ję ły  
majątek. Zespół uczniów został 
rozb ity  a członkow ie grona prze­
chodzili różne ko le je  i musieli się 
po większej części ukrywać. Z m ło ­
dzieży około 30% zginęło w  za­
wierusze wojennej, w  obozach kon­
centracyjnych znalazła się część 
starszych uczniów, inn i zginęli na 
szafocie w B erlin ie  i  innych w ię­
zieniach. Z grona nauczycielskie­
go zginęli w  obozach koncentra­
cy jnych śp. S tanisław  O le jn iczak 
(Buchenwald) i ks. Franciszek Na­
w ro t (Dachau). W  Dachau zginął 
także intendent burs bytom skich 
śp. A n ton i Józefczak. Tragicznie 
zginął p ierwszy K u ra to r O. K . S. S. 
śp. Jan Smoleń.

Również druga pamiętna rocz­
n ica przypad ła  w  tych dniach. 
D nia 10 listopada 1937 a więc 
przed 10 la ty  poświęcono G im ­
nazjum  Polskie w  K w idzyn iu  nad 
W is łą . I  ta uczelnia w  czasie k ró t­
kiego istn ien ia  p rzys łuży ła  się 
w ielce sprawie po lsk ie j na zie­
miach dziś odzyskanych. Przecho­
dz iła  i  ona; różne ko lę je  podczas 
swej k ró tk ie j działalności jako ba­
stion polskości na Powiślu. Tam 
także są poważne straty, tam także 
zanotować należy poważne o fia ry  
dla wspólnego trudu  polskiego.

W arta ło  by zwołać Z jazd ko le ­
żeński tak grona jak  i uczniów by­

łych. Należy jednak poprzednio 
* usta lić przede wszystkim , k to  jest 

a kogo nie ma. D latego też chw i­
lowo odstępujemy ód zwołania 
Z jazdu, proszę natom iast o zgła­
szanie:
1. w szystkich żyjących b, uczniów 

Polskiego Gimnazjum w  B y to ­
m iu w  ła tach 1932— 1939;

2, nazw isk nieżyjących kolegów  z 
ła w y  szkolnej z podaniem oko­
liczności zgonu (poległ, zgiSą? 
z rą k  siepaczy h itle row sk ich , 
zm arł, miejscowość, daty) itp . 
danych, ażeby móc w p rzyb li­
żeniu usta lić s tra ty.

Korespondencję proszę kierow ać 
m ożliw ie  jak  na jrych le j na adres: 
Józef K w ie tn iew sk i, Bytom  G. 
Śląsk, ul. J. W ieczorka  68, m. 6.

' H o i a i k i
ROBOTNIKÓW  NIEM IECKICH  

N A  M AJĄTKACH — JUŻ NIE M A
Zarząd Centralny P. N. Z, w y ­

s ła ł do - M in isterstwa Rolnictwa 
i RP. meldunek, że m a ją tk i opu­
ściły resztki robotn ików  niemiec­
kich. Jeśli zważyć, że półtora, roku 
temu robotnikam i m ajątków  pań­
stwowych na Ziemiach Odzyska­
nych praw ie wyłącznie b y li N iem ­
cy, to przyznać trzeba, że kończą­
cy się proces zastępowania Niem ­
ców robotnikiem  polskim  jest 
osiągnięciem państwowym na w ie l­
ką skalę. Obecnie m ają tk i P. N. Z. 
mają już na ogół peiną obsadę or­
dynariuszy Polaków i w  związku 
z tym  dalszy rozwój gospodarstw 
odbywać się będzie praw idłowo 
bez groźnych bądź co bądź dla 
biegu gospodarstwa wstrząsów, ja ­
k im i są zmiany całego niemal per­
sonelu pracowników fizycznych w  
okresach robót polowycb. Ziemie 
Odzyskane zaludniane coraz in ten­
syw nie j ludnością polską łączą się 
coraz pe łn iej w  jedną integralną 
całość z Macierzą.

W  SZATAŃSKIM  MŁYNIE
(Dokończenie ze strony 1)

A le  to by ł jeszcze „p o k ó j” , podczas 
gdy codzienny żyw ot b lisko  dwu 
m ilionow e j ludności po lskie j w  I I I  
Rzeszy staw ał się m imo hartu  du­
cha, w ia ry  i  nadziei n iem ożliw y. 
K iedy  dyplom aci w znosili toasty i 
w ym ien ia li grzeczności, Polakom 
w  Niemczech groziło  w  najłagod­
niejszym razie zesłanie do n iew o l­
n ic tw a  w  nacistow skie j m oderni­
zacji: budowa autostrad, roboty 
ziemne na poligonach, ta jnych l i ­
n ii obronnych i  zakładów  zbroje­
n iow ych, skąd n ic  w raca li już, 
w łaśn ie  ze względów  dyskrecji, 
Tak meł głaz germanizacyjny, ale 
ziarno polskie jest dobre i na nie­
m ieck i chleb w ypiec się nie dało.

P R A W D A  O PO LAK A CH  
W  N IEM C ZEC H

N iem cy osłaniają te mętorly 
ku rtyn ą  propagandy, k tó ra  otuma 
n iła  św iat. W ięc trzeba Polakor 
bić na alarm, zawsze k ie ru jąc si 
zasadą uczciwej gry, Bujność na-' 
tu ry  po lskie j buntuje się często 
p rzec iw  tej zasadzie,, a le k ie ro w ­
n ic tw o  nie daje się zwieść, zdając

sobie już w tedy sprawę, do czego 
zdolny jest dynamizm sfanatyzo- 
wanych nową swą „w ia rą "  N iem ­
ców, Jest aż nadto w idoczne, że 
podstępnie chcą sprowokować, 
w y trąc ić  z równowagi godnej i 
roztropnej lud polski, ażeby go po­
tem  na podstawie precedensu móc 
w ytęp ić .

K iedy  delegacja domaga się 
u H itlera, spełnienia „n a jp ry ­
m ityw nie jszych w arunków  norm a l­
nego by tu ” , ten ucina uzasadnienie 
polskie, p ieniąc się: „d ie  Ostgebie- 
te wahen ewig deutsch” , Tzn. spo­
dobało się satrapie zm ienić oczy­
w istą  prawdę, anektować ludność 
tych ziem, tym  bardziej, jeżeli zna­
laz ła  się ona we wcześniejszych 
czasach w  obrębie po litycznych 
granic niem ieckich,

Polacy zjeżdżają się n a .S e jjj^d o  
B e rlii

Fakty 8 oceny

Marsz, Bartkowski ; 259 milionów Słowian gwarancją 
przeciwko niebezpieczeństwu niemieckiemu

wojną. Jakko lw iek nié uważam, by 
pogróżki ze strony sfer kap ita lis tycz­
nych Stanów Zjednoczonych b y ły  re­
alne — niem niej jednak to ostrzeże­
nie może w  poważnym stopniu przy­
wołać do porządku podżegaczy w o­
jennych, Zm usi/ ich ono do zastano­
w ienia się, czy opłaci się operować 
w  dalszym ciągu, pogróżkami, które 
żadnego realnego efektu nie dają, 
natomiast przeciwstawiają Stanom 
Zjednoczonym cały szereg narodów 
dążących do pokoju i  mających do­
syć w o jny".

Nawiązując do wypow iedzi min. 
M ołotowa w  sprawie Niemiec — w i­
cemarszałek B a rc ikow sk i, oświadczył: 

„T o  co uczyn ił Związek Radziecki 
w  sw o je j 6trefie okupacyjnej, będzie 
m iało o lbrzym ie znaczenie. Jednolite 
N iem cy można sobie wyobrazić ty lk o  
wówczas, gdy reform y przeprowadzo­
ne w  stre fie  radzieckiej przenikną do 
innych stref.

250 m ilionów  Słowian —  oświad­
czył w  zakończeniu w icem arszałek. 
Barcikowski —  oto gwarancja prze­
ciw ko niebezpieczeństwu niemiec­
kiem u".

Wicemarszałek Sejmu prezes Pol­
skiego Związku Zachodniego i  prezes 
Polskiego Kom itetu Słowiańskiego — 
Barcikowski, k tó ry  sta ł na czele de­
legacji poiskich organizacji społecz­
nych, przybyłych na uroczystości 
z okazji 30 rocznicy Rewolucji Listo- 
p„.dowej do M oskwy, w  oświadczeniu 
złożonym korespondentowi PAP pod­
kreś lił o lbrzym i rozmach rozbudowy 
s to licy  radzieckiej, którą znał jeszcze 
z okresu przedrewolucyjnego

„W ie lk ie  wrażenie — zaznaczył 
wicemarszałek Barcikowski w yw arła  
na mnie demonstracja s iły  i potęgi 
Związku Radzieckiego oraz ducha pa­
triotycznego narodu podczas parady 
wo jskow ej i manifestacji ludności na 
Placu Czerwonym. Przyglądaliśmy 
się z w ie lk im  zainteresowaniem za­
bawom ludowym  nie ty lk o  w  cen­
trum  miasta, ale i  w innych dzie ln i­
cach.

Poproszony o komentarz do prze­
mówienia m inistra M ołotowa —  Bar­
cikowski oświadczył:

„Przemówienie m in istra M ołotowa 
nie mogio .nie zrobić dużego wraże­
nia na tych elementach, k tóre grożą

Wicemarszałek Sejmu 
w ic ie l k lubu poselskiego Polskiej 
P artii Robotniczej Roman Zambrow­
ski^ przemawiając w  Sejmie, poruszył 
m. in. fakt ucieczki M iko ła jczyka.

„B yw ają w  życiu po litycznym  
fakty  — m ów ił marsz. Zambrowski — 
których rozgłos znacznie przewyższą 
ich realne znaczenie. Do rzędu ta­
k ich faktów  można by śmiało za li­
czyć ucieczkę M iko ła jczyka. ^

A le  ucieczka M iko ła jczyka i  tow. 
mimo, że nie w p łyn ie  w  jak iś  istotny 
sposób na rozwój stosunków poii- 
tycznyęh w  kra ju , rzuca jednak zna­
mienne św iatło na procesy, zadio-

Jerwana przyłbica
i  przedsta- dzące w obozie po lsk ie j reakcji i  sta­

now i w ym ow ny komentarz do dzia­
ła lności podżegaczy wojennych na 
arenie międzynarodowej.

Słyszeliśmy niejednokrotn ie z te j 
trybuny przemówienia M iko ła jczyka, 
Korbońskiego i B ry ji, słyszeliśm y 
też przemówienia ich najbliższych 
współpracowników jeszcze obecnych 
na te j sali posłów: W ójcika, Bańczy- 
ka, W ójcickiego. Pamiętamy ich 
próby w ybie lan ia podziemia reakcyj­
nego i  daremne w y s iłk i zyskania so­
bie uznania wśród chłopów k łam liw ą 
demagogią, pamiętamy ich insynu­
acje wobec Rządu i  złośliwe próby

poróżnienia obozu demokratycznego, 
ale ileż to razy słyszeliśmy też ich 
Uroczyste deklaracje w  zasadniczych 
zagadnieniach po lskie j rac ji stanu, 
ich patetyczne oświadczenia, że oni 
zawsze sta li i  stoją ną gruncie so­
juszu polsko-radzieckiego, że zawsze 
b y li i są za solidarnością państw 
słowiańskich, że niezmiennie stać 
będą na straży naszych granic za­
chodnich i że gorąco sprzeciw iają 
się wszelkie j odbudowie Niemiec 
im perialistycznych.

I  k ie dy  to 6obie wszystko przypo­
minamy, to z nieodpartą s iłą  nasu­
wają się pytania, czy panowie: M i­
ko ła jczyk i  towarzysze uc iek li z Pol­
sk i do A n g lii czy Am eryki, aby tam 
właśnie bronić tych zasadniczych 
pod6taw polskie j rac ji stanu —  po­
li ty k i obrony pokoju europejskiego, 
sojuszu polsko-radzieckiego i  solidar­
ności państw słow iańskich, czy mo­
że panowie M iko ła jczyk  i tow arzy­
sze uciekli z Polski do A m eryki, aby 
tam bronić naszych granic zachod­
nich, aibo tam protestować przeciw­
ko po lityce odradzania N iem iec h itle ­
rowskich. N ie trudno jest teraz od­
powiedzieć na te pytania.

A le  jeśli .byli jeszcze w  Polsce rze­
te ln i ludzie, którzy m ie li złudzenia 
wobec tego, k tó ry  jako prem ier rzą­
du londyńskiego cieszył się, gdy ban­
dy strzela ły do przeprowadzających 
reformę rolną ludzi PKWN, k tó ry  
na sumienie swoje wziął straszliwą 
odpowiedzialność za męczeństwo po­
wstańców warszawskich, a jako w i­
cepremier w Polsce Odrodzonej fo r­
mował Piątą Kolumnę reakcji m ię­
dzynarodowej sięgającej po Ziemie 
Odzyskane, to swoją ucieczką musiał 
ich M iko ła jczyk  z tych złudzeń 
uleczyć. '*

Karlstrasse polskos 
■wanego ludu, polskość ojcowizn, 
dorobek narodowy, ku ltu ra ln y  i 
fizyczny Polaków  w  Niemczech. 
K ie ro w n ik  naczelny Zw iązku Po­
laków  wr Niemczech stw ierdza: 
„M am y słuszny powód do radości. 
I  z tą  radością inaczej reagujemy, 
niżby się po nas spodziewali ci, co 
w śród nas nie żyją. Oni się nas p y ­
tają: C ierp ieć musicie? C ierp ieć? 
N ie ! T rw ać! N ie skarżycie się? 
Skarżyć? N ie! Oskarżać! I  w  ten 
śposób w ytrącam y w rogow i jedyną 
poważną broń, k tó rą  by nas mógł 
dopraw dy przezw yciężyć —  nasz 
w łasny strach. Polscy rodzice nie 
będą rodzić i w ychowyw ać dzieci 
na N iemców, nigdy!... Ogłoszono 
Praw dy Polaków, mówią one swo­
istą mową: 1. Jesteśmy Polakam i!
2. W iara  O jców naszych jest w iarą 
naszych dzieci! 3. Polak P o lakow i 
bratem ! 4. Codzień Polak Narodo­
w i służy! 5. Polska M a tką  naszą —• 
nie w olno m ów ić o M atce źle!

Na W e stfa lii i  na Ziemiach 
wówczas niewyzwolonych, a dziś 
odzyskanych praw dy te by­
ły  pokrzepieniem , zorzą nadziei, 
k iedy  nadszedł czas, k tó ry  odsło­
n ił całemu św iatu praw dziw e o b li­
cze i cele „n iem ieckiego porząd­
k u ” . K to  wojnę p rze trw a ł, ten żyje 
nadal wedle tych  Prawd, jak  Poia- 
cy na W estfa lii, k tó rych  tam  jest 
jeszcze przeszło sto tysięcy.

K rys tian  W o lny

(Ciąg dalszy za tydzień)
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t  włóczęgi po Ziemi Mazurskiej (X )

POŻEGNANIE
K tó ryś  z mieszkańców Olsztyna 

z rob ił kiedyś w rozmowie ze mną 
taką uwagę:

—  Czemu pan urlop  spędza nie 
nad morzem gdzieś czy w  górach, 
ale tu, na tej ziemi przekisłe j b ło ­
tem, pełnej m elancholii. Co tu  się 
może podobać, co może ciekawić? 
Naprawdę, nie mogę zrozumieć.

Zapytałem w  odpowiedzi, co 
w id z ia ł m ój rozmówca na ziemi 
mazurskiej poza Olsztynem.

—  Co? N ic. I batem mnie z do­
mu nie wygoni. Czegobym tam 
jechał na te piaski a ro js ty . Ja, 
panie, jestem esteta, lubię piękno 
natury, a nie jakieś b ło ta  i lasy...

N ie rozm aw ialiśm y więcej na 
ten temat ze sobą. Poco, i tak się 
nie dogadamy. P rzypadkiem  do­
w iedziałem  się potem o mym roz­
mówcy k ilk u  szczegółów. B y ł to  
wyższy, trochę jakiś przedwojen­
ny urzędnik z Warszawy. Am ator 
kaw iarn i, życia towarzyskiego, po­
gawędek w  „sw oim  kó łku ". W ojna 
zniszczyła mu m.eszkanie w W a r­
szawie, W yjecha ł w ięc na Ziem ;e 
Odzyskane, t ra f i ł  na jakąś posad­
kę właśnie do Olsztyna, gdzie sie­
dzi bez „swojego kó łka ", bez ka­
w ia rn i na w zór sto licy. N udzi się 
i  gnuśnieje. N ic  dziwnego, że tak i 
człow iek nie w idz] całego, dz ik ie ­
go w swej pierwotności piękna 
ziemi mazurskiej. Jak i nie w idz i 
trudnej, żmudnej pracy ludz i tu 
mieszkających, budujących p o l­
skość na oderwanej przez dziesiąt­
k i pokoleń od reszty k ra ju  połaci 
ziemi.

Na Mazurach trzeba ludz i ży­
wych, dynamicznych, pełnych w ia ­
ry  i zapału twórczego, a nie ste­
trycza łych śledzienników, d la k tó ­
rych bez centralnego ogrzewania 
i elektrycznej g rza łk i do zreuma- 
tyzowanych póg nie istn ie je więcej 
n ic  w życiu. M azury to pole do 
pracy i  popisu dla ludz i idącego 
ju tra , a nie zamarynowanego 
wczoraj, D latego z takim  panem 
n igdy  się nie dogadamy. Zresztą, 
niechaj on sobie tam swoje. M y 
będziemy swoje...

Lubię i  znam morze, góry, każ­
dy nieomal zakątek po lsk i. A le  na

Mazurach właśnie czuję się i w y­
poczywam najlep ie j.

Gdzie się znajdzie tak i spokój, 
ciszę i piękno, jak  w kompleksach 
jez io r mazurskich? Powyginane, 
niespodziewanie w yłaniające się 
i  znów ginące zatoki, przesm yki, 
połączenia jednej płaszczyzny 
wodnej z drugą. Lekka, łagodna 
fala, rzadk i grzebień spieniony w 
dnie bardziej w ietrzne i ciągle 
nowa, zmienna tonacja ko lo rów . 
Od ciemno-zielonego, burego, sza­
rego w dni zaćmione, do drga ją­
cego złotem i srebrem, mieniącego 
się w szystkim i odblaskami tęczy 
w  słoneczne południe, do karm inu 
i  rubinu krw awych zachodów, a 
seledynu ranków. D ookoła szuwa­
ry , sitowie, woda zmącona b ia łym  
py łk iem  z kw iatu , zaścielającego 
dno gąszczu, m oczarki kanady j­
skiej. Dookoła lasy sosnowe i jo d ­
łowe, podchodzące aż pod brzeg 
w ody i przyglądające się z suro­
wą powagą w  je j odbiciu. Rzadkie 
na tym  tle  osiedla ludzkie, a czę­
sty k rzyk  p rze raź liw y kani, szu- 
m ot skrzydeł dz ik ich  gęsi i n ie ­
zliczonego m row ia  kaczek od cy- 
ranek po k rakw y —  przedm iotu 
westchnień myśliwego w  innych 
regionach k ra ju . Na w olno p łyną ­
cych, omszałych rzeczułkach, przy 
pn iu  przerzuconym przez wodę, 
spotka się w ydrę; k to  c ie rp liw y , 
ten dotrze i  do dwóch osad bob- 
rzych, czy nie jedynych już w 
Polsce. K toby  je z lic zy ł te rze­
czu łk i, poza Pasłęką, Łyną, D rw ę­
cą, Gubrem, Pissą, i Olawką, kre­
ślącymi w zdłuż i  wszerz granice 
k ra ju?

Można pisać o tych „cudach, 
cudeńkach" w  nieskończoność i 
zawsze będzie to za m ało i za nie­
udolnie dla oddania całego piękna, 
uroku i bezpośredniości, odczuwa­
nej w  dni łazęg mazurskich.

Ludzie ziemi mazurskiej? Tacy 
jak  natura. Prości, szczerzy, bez­
pośredni. N ie mówię o tej coraz 
ubywającej garści szabrowników, 
rycerzy złotego runa, co kruczym 
lotem opadli kiedyś ziemię mazur- 
ską. Otrząsa ich ona skutecznie 
dziś z siebie.

EGON NAGANOWSKI

Niemiecka kwarantanna
Ryszard Matuszewski w  artyku le

pt. „W  poszukiwaniu dziesięciu spra­
w ied liw ych" („Odrodzenie” nr 42) 
poruszył m. in. n iezwykle ważny p ro­
blem, pisząc: „ iż  nastał już czas, 
aby skończyć z izolacją i zacząć 
szukać także w  społeczeństwie no­
wych Niemiec ludzi, z k tórym i mo­
glibyśm y odnaleźć wspólny język 
i  mówić o przyszłości, a nie ty lko
0 przeszłości". Otóż nie negując 
słuszności tego zdania — w  zasadzie, 
trzeba jednak uznać, że Matuszewski 
w ykorzystu jąc formę fikcy jnego dia­
logu, dobrze zrobił, zaopatrując je 
w  znak zapytania, Sprawa nie jest 
bowiem bynajm nie j prosta, nawet 
jeżeli będziemy abstrahować od za­
strzeżeń natury emocjonalnej. Z licz­
nych dowodów na to, które by można 
bez trudu znaleźć, pozwolę sobie 
przytoczyć dwie wypowiedzi, oświe­
tlające «^askrąwo postawione przez 
Matuszewskiego zagadnienie. Jedna 
z nich, niemiecka, ukazuje czym 
Niem cy m otyw ują konieczność 
„skończenia z ilozacją" a druga, 
francuska, uzmysławia dlaczego jest 
tu wskazana największa ostrożność.

W  dniach od 4— 8 października br. 
odbył się w  Berlin ie pierwszy kon­
gres pisarzy niemieckich. Zgromadzd 
on 300 autorów i  liczy ł wśród swych 
gości szereg delegacji zagranicznych. 
W ygłoszono sporo ciekawych re­
feratów i prowadzono zawzięte, 
burzliwe dyskusje. Przed w łaściw ym i 
obradami urządzono dostępną dla 
szerokiej publiczności akademię ża­
łobną ku czci zmarłych i  zamęczo­
nych za czasów H itle ra  pisarzy nie­
m ieckich, a punkt zasadniczy tej aka­
dem ii stanowiło przemówienie dra­
maturga Guenthera Weisenborna, . lj. 
członka niem ieckiego ruchu oporu
1 — powiedzmy nawiasem —— dziel­

nego pomnożyciela tego ruchu... ex
post. A le  mniejsza z tym.

W eisenborn m ów ił m. in. tak: „Je ­
steśmy Niemcami, tzn. ludźmi tysiąc­
kro tn ie  udręczonymi i jako tacy po­
trzebujem y pomocy świata... Zw ra­
camy się do możnych tej ziemi i p ro­
simy uroczyście o skończenie z ducho­
wą izolacją... Nam, pisarzom, nic przy 
tym nie pomogą chw iejne pociągnię­
cia, nie phcemy okruchów, lecz po­
trzebujem y szybkiego i  wszechstron­
nego zniesienia duchowej izolacji... 
Nasza prośba, to nie pokorne skom­
lenie, wypowiadam y ją z jasnym, 
spokojnym  poczuciem odpowiedzial­
ności... W yciągam y do świata ręce 
i  zwracamy do ludzi m yśli, do ludzi 
ducha. Chcemy walczyć, by burze 
naszych czasów nie zagłuszyły głosu 
sumienia, by późniejsze pokolenia 
m ogły kiedyś powiedzieć, że głos 
tak i istniał, że z N iem iec rozlegało 
6ię wołanie... generacji izolowanych, 
okaleczałych, głodnych p is lrz y  w  
im ię izolowanego i cierpiącego na­
rodu..." (według tekstu ogłoszonego 
w  „B erlin  am M ittag ”  6. 10. br.).

N ie wiem, co sobie zagraniczni 
goście — . wśród których nie brakło 
też Czechów i Jugosłowian —  pod­
czas tego apelu Weisenborna m yśleli. 
Mogę ty lko  zacytować Hermona 
Oulda, k tó ry  w  rozmowie z pisarzem 

-niemieckim, Janem Petersenem, nie 
omieszkał zaznaczyć: „N ie  zdaję so­
bie sprawy, na ile  dla N iem ców jest 
jasne, do jakiego stopnia narody Eu­
ropy są uczuciowo przeciw  nim  na­
stawione, szczególnie te kraje, które 
m usiały znosić niemiecką okupację, 
ja k  np. Francja i Czechosłowacja. 
Wracam właśnie z Czech, dlatego 
mogę tę sprawę dobrze ocenić."

W  każdym razie trzeba przyznać, 
że ton Weisenborna był wcale oso­

M ów ię o autochtonach, W ar­
miakach i Mazurach, często nie­
zrozumianych przez otoczenie, a 
takich serdecznych i takich p o l­
skich, choć taiń n iektó ry  i źle mo­
że „godo" po polsku. I  tak samo
0 szarej b iac i repatrianckie j z za 
Buga, podobnej tam tym  psychiką, 
temperamentem.

W  tych ludziach ł  nad setnych 
jez io r i rzeczułek, z nad zachwa­
szczonej ostem ro li, nie trzeba 
szukać prawdy. Ona jest żywa, 
bezpośrednia, otwarta. Łatw o się 
człow iek z n im i zżywa, rozumie
1 współczuje ich troskom, cieszy 
radościami.

Spróbujcie wyjechać na dzień, 
dwa na połów  ryb  starą, smoloną 
łodzią  z takim  rybakiem. Czego 
on wam nie pokaże, czego nie na­
opowiada i... czego nie nauczy. 
M im o, że jak mówią, jest „c iem ­

Niemcy 1947 r.
SZCZEGÓLNIE U ZD O LN IEN I...

„Inne  narody są z pewnością 
przez naturę i h istorię  bardzie j u- 
przyw ile jow ane pod względem ko^ 
niecznego w łączenia się w  ogólny 
porządek ludzkości, podczas gdv 
Niemcom jako narodow i, zawsze 
spraw ia trudność a często nie uda­
je się wcale uzyskać te j rów now a­
gi i  łączności, do k tó re j przecież 
na skutek w ie lu  cech- ich charak­
te ru  szczególnie wydaią się być u- 
zdolnieni. Oczyw iście najpożytecz­
niejsze s w ; uzdolnienia zagłuszali, 
w oląc kroczyć po brzem iennej w 
sku tk i a błędnej drodze łapczyw o­
ści i  szału mocarstwowego, k tó ry  
musiał doprowadzić do n ieuchron­
nej ka tastro fy, N iem cy wprawdzie 
słyszeli, jak napominający głośno 
ostrzegali, lecz w  decydującym mo­
mencie z szyderstwem zniewagi 
odrzuc ili napomnienia í p rzekrzy- I 
czeli je w  zg ie łku przedwcześnie I 
w yka lku low anego zw ycięstwa.“  |

Godo Remszhardt „O jczyzna  i |  
św iat“ , z okazji 70 urodzin poety I I .  g 
Hesse. „F rank fu rte r Rundschau“  N r  |  
76 z dnia 3. 7. 1947.

b liw y. Ktoś źle zorientowany mógłby 
przypuszczać, że to przedstawiciel 
srodze pokrzywdzonego narodu zak li­
nał zły, lecz możny świat, by w imię 
spraw iedliości oraz dla swego w łas­
nego zbawienia nie odtrącał w yc ią ­
gniętej ręki. N iem cy — ostrzegają­
cym sumieniem narodów! Czy to nie 
trochę dziwny sposób domagania się 
„skończenia z izolacją?"

Sposób ten przypom ina katego­
ryczne żądanie „skończenia z kw a­
rantanną N iem iec" postawione przez 
Ericha Kaestnera w  „Spojrzeniu na 
kongres PEN-clubu w  Zurychu" 
(Neue Zeitung 23. 6. br.). W ystąpie­
niem Kaestnera zajął się swego cza­
su dokładnie Szewczyk w  „Odrze" 
(nr 32 br. „W  sprawie b itw y  pod 
Zurychem") tak, że tu zwrócę ty lko  
uwagę na wypowiedź znanego pisa­
rka francuskiego Vercorsa, k tó ry  — 
rehgując na osobistą zaczepkę ze 
strony Niemca, zawartą we wspomnia­
nym artyku le  — udzie lił wyw iadu 
paryskiemu korespondentowi tygodn i­
ka „Sonntag" (5. 10. br.). Ten w yw iad 
om awiający interesujące nas zagad­
nienie na odcinku pisarskim, rozpra­
w ia się nie ty lko  z Kaestnerem, ale 
może też posłużyć jako najlepsza od­
powiedź na przemówienie W eisen­
borna.

„Rozsądni ludzie poza granicami 
Niemiec zdają sobie sprawę — 
stw ie rdz ił Vercors —  że ta duchowa 
kwarantanna jest dla reszty świata 
tak samo niebezpieczna ja k  dla N ie­
miec. A le  w  danej chw ili uważa się 
ją  za mniejsze zło, jako że N iemcy 
dotychczas nie spe łn iły  postulatu 
gruntownego oczyszczenia własnego 
domu." Na poparcie tego zarzutu 
Vercors przytoczył rażący fakt to le­
rowania przez niem ieckich pisarzy 
demokratycznych znanych faszystów 
w  .swoich szeregach. „W e Francji — 
m ów ił —  autorzy skompromitowani 
przez kolaborację z. narodowym so­
cjalizmem zostali nie ty lk o  w y k lu ­
czeni z PEN-clubu, lęęz my, pisarze

n y '\ nieokrzesany. Że w  życiu 
może nie w idzia ł, a już napewno 
nie by ł w kaw iarn i i nie wie w 
ogóle, co to jest „życie tow arzy­
skie".

W y jdźc ie  z repatriantem  dzień 
i  drugi w pole, do orki, do żniw, 
do siana. Razem spróbujcie p rzy­
najm nie j wiązać snopy, przenosić 
na plecach przez row y z chybo- 
czącą kładką siano do kopek, 
przejdźcie bucioram i na drewnia­
nej podeszwie, grzęznącymi w roz­
m okłe j na wiosnę ziemi —  za p łu ­
giem. Napewno odechce się wam 
w tedy kaw iarn i i „życia  tow arzy­
skiego“ ...
' W  tym  cyk lu  reportaży z ziemi 

mazurskiej, chciałem podzielić się 
choć częścią faktów, spostrzeżeń 
i wniosków, poczynionych w  lazę- 
dze długich dni i nocy bieżącego 
lata po ziem] m azurskiej. N ie p ró ­
bowałem nawet wyczerpać zagad­
nienia —  uros ły  by te reportaże 
w tedy w dużą książkę. Chciałem 
ty lk o  podkreślić najbardziej ty ­
powe i charakterystyczne sprawy 
tego zagubionego w  swych wodach 
i lasach kra ju . Próbowałem poka­
zać piękno dzik ie j p rzyrody  na 
rów ni z pięknem prostej, nieska­
żonej duszy człowieka. Napiętno­
wałem krzyw dy, czynione dawniej 
tęmu człow iekow i, czynione w 
pewnym stopniu i dzisia j. Na tle  
malborskięgo zamku zarysowałem 
obraz czasów, które  m inę ły już 
bezpowrotnie. Przez p rzykład  ma­
łego Hansa pragnąłem zapoznać 
z istotą tak trudnego i głębokiego 
problemu narodowościowego.. Po­
kazałem twarde ż fc ie  autochtona 
i repatrianta, coraz bardziej zb li­
żające się do siebie drogi ich 
wspólnego bytowania

B y ły  to ty lk o  epizody, fragmen­
ty, wyrwane u ryw k i z bujnej księgi

Mazurszczyzny, jak  określają te 
ziemie repatrianci zabużańscy. A le  
może już i z nich w y łon i się dla 
kogoś przynajm nie j zarys obrazu 
W arm ii i Mazur,

T y lko  na Mazurach nie można 
zasiąść w O lsztynie, G iżycku, M a l­
borku i nie ruszać z miejsca. W te ­
dy ocena nasza mało odbiegnie od 
oceny, wyrażonej przez tego roz­
mówcę mego w Olsztynie, którą  
na początku przytaczam. Poznać 
M azury i pokochać je, to  znaczy 
zw iedzić je w dłuż i wszerz, prze­
brnąć pieszo i łodzią, furmanką 
i autobusem czy pociągiem. 
I o.statku na jeziorze M iko ła jsk im  
zapomnieć nie można.

W tedy każde nasze pożegnanie 
z Mazurską ziemią będzie ty lko  
czasowe. Jeżeli nie rzeczywiście, 
to  przynajm niej myślą i wspom­
nieniem wracać do niego będzie­
m y zawsze.

Takie też jest i moje poże­
gnanie... E. Paukszta

Należy usprawnić komunikację
na Ziemi Lubuskiej

G o r z ó w .  Pod względem kom uni­
kacyjnym  Ziemia Lubuska czuje się
u; o. erizoną. Podczas ostatniej in ­
spekcji m inistra kom unikacji w  Ko- 
strzyniu, dyskutowano zagadnienie 
transportu oraz koniecznych ulep­
szeń. Przedstawiono wówczas ko ­
nieczność połączenia Sulęcina z Go­
rzowem i stworzenia wygodnej komu­
n ikac ji pomiędzy Gorzowem i Zieloną 
Górą przez Zbąszynek. Dyrekcja PKP. 
w  Poznaniu opracowuje obecnie po­
łączenie Zielona Góra—Krosno— Sulę­
cin— Gorzów i Gorzów—Skwierzyna 

— Międzyrzecz-—Zbąszynek—Czerwińsk

francuskiego ruchu oporu, nie chce­
my nawet pisywać do tych gazet 
i  czasopism, w  któ rych  można znaleźć 
nazwiska związane ongiś . z h itle ro w ­
ską tyranią." W  Niemczech jest nie­
ste ty  zupełnie inaczej. „Ernst Juen- 
ger, czołowy pisarz nazistowski i  b. 
członek Goebbelsowskiej Izby Piśmien­
nictwa (Schrifttumskammer), ośm ielił 
się odezwać do angielskiego poety 
Stephena Spendera: „Francuzi muszą 
nareszcie zrezygnować z tej dzieci­
nady."

„W idocznie Erich Kaestner — w y ­
wodził dalej Vercors —  jest tęgo 
samego zdania, gdyż na odwrocie 
jego sprawozdania z kongresu PEN- 
clubu znajduje się a rtyku ł pisarza 
i publicysty W altera Kiaulehma, sta­
łego współpracownika pisma „S ignal", 
najbardziej rozpowszechnionego or­
ganu H itle ra  podczas niem ieckie j 
okupacji we Francji, k tó ry  pozosta­
w ił u nas ja k  najgorsze wspomnie­
nia... Erich Kaestner współpracuje 
z tym  h itlerow skim  propagandystą 
w  tej samej gazecie, w  tej samej 
redakcji... M y antyfaszystowscy p i­
sarze Francji takiego stanowiska 
uznać nie możemy... N ie mam byn a j­
mniej ' zamiaru — precyzował V e r­
cors —  bronić tak im  ludziom jak  
Becher czy Kaestner dostępu do PEN- 
clubu, ale kardynalne pytanie brzmi: 
czy Kaestner, zostawszy kiedyś 
członkiem PEN-clubu przeciw staw ił­
by się przyjęciu hitlerowca Kiau- 
lehna, z którym  żaden uczciwy czło­
w iek nie może zasiadać przy jednym  
stole?"

„E rich Kaestner — nawiązał potem 
Vercors do a rtyku łu  w  „Neue Zei­
tung" — popełnił, w ie lk i błąd p i­
sząc... o mnie: „Vercors zarzucił na­
szym antyfaszystowskim pisarzom, te 
jeno m ilcze li zamiast wypowiedzieć 
się śmiało przeciw reżimowi. Ha, 
gdyby to uczynili, wszelkie zastana­
w ianie się nad ich przyjęciem  do 
PEN-clubu by łoby już bezprzedmioto­
we!" „Otóż przez te słowa Kaestner

^-Z ie lona Góra. Takie rozwiązanie 
stworzyłoby połączenie północy z po­
łudniem. Wiąże się on częściowo z 
lin ią  węglową W rocław— Zielona 
Góra—JKostrzyń—-Szczecin — ewen­
tualnie Zielona Góra— Świebodzin— 
Międzyrzecz— Skwierzyna— Gorzów — 
M yślibórz— Szczecin. Narazie nastą­
p iło  jednak zmniejszenie ilości po­
ciągów i to w tak niepomyślny spo­
sób, że jedyna dogodna para pocią­
gów między Gorzowem i Poznaniem 
została skasowana. Ma to trwać do 12 
grudnia br.

skrzyw dził —  zdaniem Vercorsa — 
nie ty lko  wszystkich niem ieckich au­
torów , którzy, by móc walczyć z H it­
lerem, poszli na wygnanie, ale zlek­
ceważył też pamięć licznych antyfa­
szystowskich pisarzy Francji, którzy 
nie mogli się zjaw ić w  Zurychu, po­
nieważ za bezkompromisową walkę 
zapłacili śmiercią. A  gdy Kaeątner 
dalej pisze — dodał jeszcze Vercors 
—  ja k  dobroczynny w  skutkach by łby 
jak iś  gest zaufania z naszej, strony, 
„to  mogę ty lk o  odpowiedzieć, że 
współpracą Kaestnera z Kiaulehnem 
w  jednej redakcji nie stwarza ku te­
mu żadnych, a'e to najmniejszych 
przesłanek". Jeżeli takie stw ierdze­
nie „ma być dziecinadą, no to Ernst 
Juenger ma rację a PEN-clubowi nie 
pozostaje nic innego, ja k  zwinąć 
swoją działalność..."

Sa.dzę, że nam z ko le i nie pozosta­
je  nic innego, jak  podpisać się obu­
rącz pod wywodami znakomitego p i­
sarza i  b. bo jownika francuskiego 
ruchu oporu w jednej osobie. Powin­
niśmy w  Niemczech poszukiwać spra­
w ied liw ych , o k tórych pisze M atu­
szewski — oczywiście, lecz postępo­
wanie nasze musi cechować na jw ięk­
sza ostrożność i podejrzliwość, skoro 
renomowani demokraci niemieccy w 
rodzaju Weisenborna czy Kaestnera 
nie mówią jeszcze językiem  przy­
szłości — o k tó ry  chodzi Matuszew­
skiemu — ale przypominają nam na 
każdym kroku o przeszłości do tego 
stopnia straszne;, że nasza pamięć o 
niej nie jest chyba przeczuleniem.

Gdy na którymś z następnych kon­
gresów niem ieckich pisarzy w  części 
dostępnej dla szerokiego ogółu prze­
m ów i jako persona grata Ludw ik 
Renn a nie Guenther Weisenborn, to 
w tedy powiemy, że rzeczy zaczynaia 
być w  porządku — nie prędzej. Gest 
zaufania z naszej strony musi po­
przedzić uczciwy gest ze strony du­
chowych przywódców niemieckiego 
narodu. Takiego a nie innego po-, 
rządku rzeczy wymagają w  równej 
mierze sprawiedliwość Serca i  logika 
rozumu.

\
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Trwali — mimo burz i nawałnic
Część 1!. Walka o głosy polskie podczas wyporów parlamentarnych

W ysunięcie lis t polskich w  w y­
borach sejmowych i parlam entar­
nych na całym  Śląsku nie popra­
w iło  wprawdzie szans na otrzym a­
nie nowego mandatu, ale ma swo­
je znaczenie po lityczne i  h is to ­
ryczne i  zasługuje na specjalne 
podkreślenie. S tw ierdza ono, że 
Polacy na Śląsku Dolnym  zawsze 
b y li, czego dowodem jest, że w  
głosowaniach do niemieckich c ia ł 
ustawodawczych b ra li udzia ł pod 
w łasnym narodowo-polskim  sztan­
darem.

Rok 1924, k tó ry  z jednej strony 
p rzyn iós ł, jak  to wyżej by ło  po­
wiedziane, poważne cofnięcie się 
w p ływ ów  polskich na Śląsku O po l­
skim, jednocześnie rozszerzył za­
kres po lskie j m yśli po litycznej na 
ca ły teren Śląska historycznego.

Te 1.889 głosów polskich w  re­
gencji w rocław skie j i 960 w l ip ­
n ick ie j m ają swoją szczególną 
wymowę.

W  związku z tym liczba głosów 
polskich na całym  Śląsku przed­
stawia się w dniu 7. X II .  1924 r.
jak  niżej:

parlam ent: sejm prusk i:
42,369 43.334

W ybory  w  maju 1928 r. odbyły 
się podobnie jak  poprzednie w y­
bory 1924 r. w  jednym  dniu do 
sejmu pruskiego i do parlamentu 
Rzeszy. R ozpatrując je pamiętać 
należy, że w wyborach do pa rla ­
mentu Rzeszy prow incja  śląska

Z OT CHŁAM  DZIEJÓW

Berlin-pod panowaniem polskim
Za panowania Bolesława K rzy­

woustego (1102— 1138) byl czas, 
gdy wschodnia część Brandenbur­
gii wraz z Berlinem należała do 
Polski. Bezstronne świadectwo o 
tym stanie rzeczy zdaje kronikarz 
belgijski, Henryk z Antwerpii, 
który u schyłku X I I  wieku pisze, 
że księstwo Jaksy z Kopanicy, 
znanego ze swych kontaktów z 
Polską, leżało w Polsce —  in Po­
lonia. Kopanica (niem. KSpenick) 
jest położoną tylko o 15 km na 
wschód od Berlina; księstwo Jaksy 
obejmowało pobliską ziemię bar- 
nimsko-tełtowską, której częścią 
były m, in. takżi okolice Berlina.

Przekaz Henryka z Antwerpii, 
uznawany co do swej wiarogod- 
ności również przez badaczy nie­
mieckich (  S e l l  o , Herbert L u -  
d a t ),  znajduje się w pełnej zgo­
dzie z wiadomościami innych 
współczesnych źródeł, że wypra­
wy Bolesława Krzywoustego z r. 
1123 sięgnęły aż do rzeki Piany 
( Peene)  i wyspy Rugii; potwierdza 
go też znany fakt, że w r. 1135 
cesarz rzymski Lotariusz z Sup- 
plinbilrga musiał przyznać księcia 
polskiemu Rugię i Pomorze za­
chodnie, jako lenno. Ziemia zaś 
barnimsko-teltowska była później 
częścią Pomorza zachodniego.

Granice polskie kolo Berlina 
i wyspę Rugię utracili dopiero sy­
nowie Bolesława Krzywoustego.

(Ig)

złożona z trzech regencyj: opol­
skie j, w rocław skie j i  lign ick ie j 
stanow iła jeden okręg wyborczy, 
a w wyborach do sejmu każda z 
regencji stanow iła samodzielny 
okręg wyborczy.

W  w yn iku  glosowania Polacy 
o trzym ali:

do sejmu do parł. 
• prusk. Rzeszv

Śląsk Opolski 34.231 30.052
Śląsk Średni

(reg. w rocł.) 460 452
Śląsk D olny

(reg. lign icka) 235 168
Razem Śląsk “ 14.926 30.672"

W  wyborach tych Polacy na Ślą­
sku O polskim  straciła jedyne dwa 
mandaty do sejmu pruskiego. B y ło  
to następstwo dalszego spadku
głosów na Śląsku Opolskim , k tó ry  
będąc o lbrzym im  rezerwuarem 
ludności po lsk ie j m ia ł m ożliwości 
przeprowadzenia nie jednego, ale 
k ilk u  posłów i to nie ty lko  do sej­
mu pruskiego, ale do parlamentu 
Rzeszy.

Śląsk O polski, k tó ry  przed I  w o j­
ną św iatową w ysy ła ł do  parla ­
mentu Rzeszy posłów Polaków, 
Śląsk O polski, k tó ry  w  plebiscycie 
oddał praw ie 200.000 głosów za 
Polską, Śląsk, k tó ry  z bronią w 
ręku w a lczy ł w trzecim  powstaniu 
o przyłączenie do Polski, ten Śląsk 
zaw iedziony w  swych nadziejach 
stopniowo przygasał.

Faktu  tego n ie zmieni prze jśc io ­
wa zwyżka osiągnięta przez „P o l­
ską Partię Ludow ą" w wyborach 
do Parlamentu Rzeszy w  dniu 
14. IX . 1930 r., k iedy głosy polskie 
na Śląsku Opolskim  podw yższyły 
się nieco:

Śląsk O polski 36.912
regencja Wrocław. 418 
regencja lign icka  177 
Razem Śląsk: 37.507

Zwyżka głosów na Śląsku O pol­
skim w  porównaniu z poprzedni­
m i w yboram i do parlam entu w y ­
nosi w prawdzie 6.860 głosów, ale 
w  porów naniu z ostatn im i w ybo­
ram i do sejmu pruskiego ty lk o  
2.681 głosów.

W idocznie część Wyborców w  
1928 r. do sejmu głosowało na p o l­
ską listę, a do parlam entu na jedną 
z niem ieckich lub  w strzym yw a li 
się od głosowania. W  wyborach 
1930 r. c i chw ie jn i przejściow o 
w ró c ili do obozu polskiego.

W  wyborach parlamentarnych 
1930 r. Śląsk po raz p ierwszy szedł 
pod sztandarem Polskie j P a rtii 
Ludowej bez dodatku „K a to lic k a " 
—  by ło  to  posunięcie obliczone na 
objęcie swoją akcją ewangelików- 
Polaków . K o le jne  następne w ybo­
ry  odbyw ały się w  r, 1932 do p a r­
lamentu dw ukrotn ie  w dniach 31 
lipca i 6 listopada, oraz do sejmu 
pruskiego.

W  wyboraoh do parlamentu Po­
lacy na Śląsku poszli pod sztan­
darem L is ty  Polskie j (Poleniiste) 
zblokowanej z lis tą  Związku M n ie j­
szości Narodowych w  Niemczech, 
M ia ło  to znaczenie symboliczne o 
znaczeniu h istorycznym  zgrupo­
wanie Polaków  pod sztandarem

narodowym  bez względu na w y­
znanie. Praktycznego znaczen.a 
wobec daleko posuniętej germani­
zacji wśród ludności ewangelickiej 
oczywiście to nie m iało.

W yn ik  w yborów  parlam entar­
nych b y ł następujący:

W ybory do parłam, 
31. V II .  6. X I.

Śląsk opolski* 14.565 12.059
Śląsk w rocław ski 171 134
Śląsk lign ick i 36 57

Razem Śląsk: ÍT792 ÍZ25Ó
W  tym  samym roku odbyte w y­

bory do sejmu pruskiego w dniu 
20. IV . da ły w yn ik  nieco lepszy: 

Śląsk opolski 28,043
Śląsk w rocław ski 210
Śląsk lig n ick i 232
Razem Śląsk: 28.485

Porównanie w yn ików  tych w y ­
borów  na Śląsku Opolskim  ż w y­
boram i parlamentara. daje s tra ty  
na 31. V II .  1932 —  13.478 głosów 

i na 6. V II .  1932 —  15.984 głosów 
W ytłum aczenie tego bardzo 

przykrego zjaw iska, obserwowa­
nego już  w poprzednich wyborach, 
że w yborcy polscy, k tó rzy  w  w y ­
borach sejmowych głosowali na l i ­
sty niemieckie bądź w strzym yw ali 
się od głosowania zna jdujem y w 
tym , że:

1. Polacy osiągali m andaty do 
sejmu pruskiego, ale

2. po I w o jn ie  światowej nie 
o trzym a li ani razu mandatu do 
parlam entu;

3. głęboko zakorzeniona była na 
Śląsku tradyc ja  współpracy z Cen­
trum  K a to lick im , poparte agitacją 
germ anofiiskiego duchowieństwa 
kato lickiego,

4. W ładze podniosły  dz ie ln ik  do 
50.000, co dalo Centrum argument 
do zwalczania liczby polskie j.

5. W ybory te odbyw ały się przy 
wzmożonym terrorze, czego dowc- 
dem może być to, że 153 Polaków  
w  ciągu 3 kw arta łów  1932 r. stra­
c iło  życie.

„...oznajmiam wszystkim , że rok 
szkolny Państwowej Szkoły M orsk ie j 
w  Szczecinie rozpoczyna się dzi­
s ia j..."

Oto stówa, na które  już od szeregu 
miesięcy czekało społeczeństwo całej 
Polski, a Pomorza Zachodniego w 
szczególności. Po wielomiesięcznych 
przygotowaniach nastąpiło to tak za­
sadnicze dla po lskie j m arynarki han­
dlowej wydarzenie: otw arliśm y drugą 
szkołę morską, k tóra wychowyw ać 
będzie oficerów naszej m arynark i 
handlowej

Na sali szkolnej, gdzie odbywa się 
uroczystość rozpoczęcia roku szkol­
nego, zgromadzeni są w ychowanko­
w ie  szkoły: jest ich  około 180 ze 
wszystkich trzech kumów. W  p ie rw ­
szych rzędach siedzą oficerow i« ma­
ryna rk i i delegaci władz z w icem in i­
strem Petrusewiczem na czele. H isto­
ryczne dla naszej m arynarki handlo­
wej i dla Szczecina słowa wypowiada 
dyrekto r szkoły, kpt, mar. M arie je - 
wicz. Ludzie morza mówią krótko, 
Po dyrektorze zabiera głos w icem i­
nister, Trzeba wiedzieć, że jest on

Ostatnie w ybory  w  b. Rzeszy 
N iem ieckiej, w któ rych  Polacy u- 
czestniczyli, głosując na własną 
swoją lis ię  zblokowaną jak  po­
przednio z lis tą  państwową -Zwią­
zku M niejszości Narodowych w 
Niemczech, odbyły się już za rzą­
dów' H it le ra  w dniu 5 marca 1933 
roku do sejmu pruskiego.

W ybory  odbyw ały się jednocześ­
nie do parlam entu Rzeszy i sejmu 
pruskiego, ale Związek Polaków 
w  Niemczech jak  i Związek M n ie j­
szości Narodowych w Niemczech 
zbo jko tow a ł w ybory do parlamen­
tu, wobec niemożności wystaw ie­
nia w łasnej lis ty  w zw iązku z roz­
porządzeniem w ładz h itle row skich, 
k tó re  przew idyw ało zebranie 60 
tysięcy podpisów potw ierdzonych 
re jen fa ln ie  pod listę zgłoszoną w 
każdym okręgu. Jednocześnie Zw ią­
zek Polaków  w  Niemczech ca ły 
nacisk po łoży ł na agitację do w y­
borów  sejmowrych.

W yn ik  tego ostatniego głosowa­
nia Polaków  na Śląsku pod zabo­
rem niem ieckim  b y ł następujący: 

Śląsk opolski 12,678 
Śląsk w rocław ski 247 
Śląsk lig n ick i nie by ło  lis ty
Razem Śląsk: 12.925
W  porów naniu z plebiscytem 

strata wynosi 185.764 głosów.
Polacy szli do w yborów  tak jak 

poprzednio z lis tą  polską (Polen- 
lis te ). Jako charakterystyczne dla 
ducha czasu, w k tó rym  odbyw ały 
się w ybory zanotować należy, że 
cała prasa polska na tydzień przed 
w yboram i została zawieszona. N ie 
zosta ły zawieszone jedynie „K a ­
to lik "  w  O polu i „G łos  Polski z 
B erlina", k tó rych  kierunek prze­
c iw ny Zw iązkow i Polaków  w N iem­
czech uznany został za n ieko lidu- 
jący z niemiecką p o lityką  ze­
wnętrzną.

W  1936 r, H it le r  rozw iązał par­
lament Rzeszy i  zarządził nowe 
w ybory. B y ły  to  pierwsze -wybory, 
k-tóre m ia ły  się odbyć na podsta­
w ie narodowo-socjalistycznej o r­
dynac ji wyborczej i które przew i­
dyw a ły  głosowanje na jedną listę 
N. S. D. A . P.

W szystkie inne partie  b y ły  w 
tym  czasie rozwiązane i zakazane.

wychowankiem  pierwszej po lskie j 
szko ły  morskiej z G dyni i założycie­
lem szkoły szczecińskiej. Toteż s ło­
wa jego mają szczególne znaczenie. 
W spomina o tym, ja k  to wyglądało 
otwarcie roku szkolnego przed. 22 la­
ty : m inister również m ów i krótko, 
zwracając uwagę uczniom na trzy 
zasadnicze momenty:

1. akcentuje znaczenie Szczecina', 
ja ko  jednego z g łównych por­
tów Polski,

2. podkreśla, że podstawowym wa­
runkiem  naszej niepodległości 
jest granica na Odrze, Nysie Łu­
życkie j i Bałtyku,

3. omawia znaczenie flo ty  handlo­
wej w  życiu każdego kra ju , a 
Polski szczególnie,

C o fn ijm y eię myślą do 1920 roku. 
Wówczas to w  szkole W awelberga 
w W arszawie odbyły  się pierwsze 
egzaminy wstępne dla kandydatów 
do Państwowej Szkoły M orsk ie j, Po­
wstające państwo polskie m yśla ło 
o budowie m arynark i handlowej, W  
grudniu 1920 roku nastąpiło otwarcie 
pierwszego roku nauki w  Tczewie.

T  T E  I Ł  X  i ł

„O S A " W  ŁODZI
W  Łodzi powołano do życia teatr 

literacko - satyryczny „O S A ", k tó ry  
mieści się przy ul. Zachodniej 43.

Zespół aktorski z H. Brzezińską, 
K. HanuSzem, duetem Suit, St. Pia­
secką, W. Zwolińskim , Z, Łuczakiem 
na czele, wystąpi z satyrą, piosenką 
i  muzyką,

„O S A " skupia wybitne pióra lite ­
rackie i satyryczne. Dekoracje M. 
Stępień.

K ierownikiem  artystycznym  jest 
T. Sutt, lite rackim  G. T im ofie jow , 
muzycznym — Z. W iehler, admini­
stracyjnym  — H, Szwajcer.

Związek Polaków  w  Niemczech 
ostał- się w tym okresie wzmożone­
go te rro ru  wewnętrznego w  N iem ­
czech, dzięki jedynie względom 
niem ieckiej p o lity k i zagranicznej. 

Ażeby 9prawę prawa ludności 
po lsk ie j do głosowania w  w ybo­
rach do niem ieckich k ó ł ustawo­
dawczych wyjaśnić pod każdym 
względem, Związek P olaków  w  
Niemczech zw róc ił się do M in i­
sterstwa Spraw W ewnętrznych 
Rzeszy, skąd otrzym ał w yjaśnie­
nie następującej treści:

„W ystąp ien ie  z odrębną lis tą  
wyborczą nie wchodzi w  rachubę 
ze względu na istniejące przepisy 
prawne. W ystąp;enie z lis tą  w y­
borczą jest uwarunkowane is tn ie ­
niem p a rtii. W edług ustawy w  spra­
w ie zakazu tworzenia nowych u- 
grupowań party jnych z 14. V II .  
1933 r. is in  eje w  Niemczech ty lko  
jedna jedyna partia : „N a tio n a l­
sozia listische Deutsche A rbe ite r- 
P arte i". Na podstawie § 2 cyto­
wanej ustawy tworzenia nowych 
p a rtii jest pod karą zabronione".- 

Po otrzym aniu tego wyjaśnienia 
Związek Polaków  w Niemczech 
og łos ił bo jko t wyborów, zamie­
szczając w prasie po lskie j nastę­
pującą deklarację:

„Ludność polska w  Niemczech 
z ubolewaniem stw ierdza, że zo­
stała pozbawiona prawa bran ia  
udzia łu w  wyborach 29 marca br. 
pod hasłem w ysłania do parlamen­
tu Rzeszy N iem ieckiej w łasnych 
przedstaw icie li". S t_ p ieńkow skl

I  tam mieściła się szkoła, aż do roku 
1930, k iedy  to przeniesiona została 
do Gdyni. Już wówczas jednym  z 
głównych organizatorów szkolnictwa 
morskiego b y l obecny dyrekto r szko­
ły  szczecińskiej, kpt. mar. M acieje- 
wicz. B y ł on również dowódcą statku 
6/jtolr.ego „Dar Pomorza". On to w y ­
chował pierwsze zastępy naszych 
marynarzy. Jego wychowankiem  jest 
również i  w icem in ister Petrusewicz.

Czyż więc można się dziw ić, że 
gdy po w o jn ie  w y łon iła  się kwestia 
rozbudowania szkolnictwa morskiego 
i otwarcia drugiej szkoły morskiej 
i  to w  Szczecinie, w icem in ister że­
glugi w iaśnie kap itanow i M acie jew i- 
czowj pow ie rzy ł prace organizacyj­
ne. I  nie zaw iódł się. Doświadczony 
w ilk  m orski wszystkie swe s iły  po­
święcał dla stworzenia nowej p la­
cówki. Rzeczpospolita umie nagra­
dzać w ys iiek : toteż w icem in ister 
Petrusewicz, po swym przemówieniu 
zb liży ł się do dyrektora nowej szko­
ły , a starego pracownika na n iw ie  
morskiej, by pierś jego udekorować 
zasłużonym dobrze, w ysokim  odzna­
czeniem.

Szczecin rozpoczyna w ięe szkole­
nie  nowych kadr naszych marynarzy. 
M iasto ma pod tym  względem ideal­
ne wprost w arunki: dlatego też po­
stanowiono rozdzielić szkołę gdyńską 
i  do Szczecina przenieść je j część 
nawigacyjną, W  Szczecinie szkolić 
się będą oficerow ie pokładow i, w  
Gdyni o ficerow ie - mechanicy.

Przed naszą marynarką stoi w ie lka  
przyszłość. Przecież niedługo zapeł­
n ić eię mają po lsk im i statkam i liczna 
p o rty  naszego Wybrzeża, Na polskie 
s ta tk i czekają n :e ty lko  w ie lk ie  por­
ty  naszego Wybrzeża, ale również 
i tzw. n o rly  drugiej klasy. Na pra­
cow ników morza czeka też Świno­
ujście i  Darłowo, Kołobrzeg i  Łeba.

W  chw ili, gdy nowa placówka na 
odzyskanym W ybrzeżu rozpoczyna 
swą pracę, cale społeczeństwo śle 
wychowawcom  i  wychowankom  
Szkoły M orsk ie j życzęnia pomyś’ne- 
go rozwoju — „pom yślnych w ia ­
trów !"

Wielka Ogólnopolska Loteria Fantowa
na cele społeczne Polskiego Związku Zachodniego

Wygrane obejmują wartościowe przedmioty:
samochód, gabinet męski, zegarki męskie, zegarki damskie, maszyny do pisania, radioaparaty, wolne 
pobyty 10-dniowe w Soiicach-Zdroju i w Międzyzdrojach, oraz mnóstwo innych cennych przedmiotów 
OGÓLNA WARTOŚĆ WYGRANYCH: 3.000.000,- ZL 
Ciągnienie odbędzie tlę w dniach, 29, 30, 37 grudnia 7947 roku, w lokalu Dyrekcji Polskiego Związku 
Zachodniego w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 2

Losy do nabycia: P .Z.Z. Poznań, ul. Chełmońskiego 2, oraz we wszystkich placówkach P.Z.Z. na terenie całej Polski

c
CENA LOSU 100, ZŁ )

Kto chce otrzymać los —■ niech wpłaci na konto 
P. K. O. Poznań Nr V-1314 —  kwotę 1 30r~  z ł i poda 
dokładny adres a otrzyma los przesyłką poleconą c

CENA LOSU 100,—  ZŁ

„Pomyślnych wiatrów”
Otwarcie Państwowej Szkoły Morskiej w Szczecinie
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Nr 47 POLSKA Z A C H O D N I A Str.5

N a s z e  r e p o r t a ż e

Jak żyje i pracuje powiat Choszczno
Powiat Choszczno w  województw ie 

szczecińskim graniczy z wojewódz­
twem poznańskim, ściśle mówiąc z 
Ziemią Lubuską. Siedzibą pow iatu 
jest miasto Choszczno, któr© Jeży 
przy ruch liw e j m agistra li ko le jow e j 
Poznań - Szczecin, Podobnie jak  
wszystkie tereny Ziem Odzyskanych 
również teren pow ia tu Choszczno, jss-l 
bogaty w  liczne pam iątki polskie. 
Jeden z głównych szlaków prowa­
dzących z Choszczna w  kierunku po­
łudniowo-wschodnim Niem cy nazwali 
„polską szosą", a jeden z mostów w 
Nowem nad Drawą znany b y ł w y ­
łącznie pod nazwą „Polskiego M o­
stu".

Choszczno założone zostało w  1235 
roku i zawsze wyraźnie Ciążyło ku 
Polsce. W  latach 1492, 1511 i 1540 
szalały tu w ie lk ie  pożary. Szczegól­
nie groźnym b y ł pożar w 1637 rók% 
k iedy trzy czwarte miasta spłonęło, 
a w  gruzach legł również zabytkowy 
kościół m arjacki.

W  okresie ostatniej w o jny  m ieścił 
się w  Choszcznie, mieście garnizono­
wym, jen ieck i obóz oficerski, w  k tó ­
rym  umieszczeni b y li oficerow ie pol­
scy i  francuscy. Na m iejscowym 
cmentarzu w idz im y liczne groby 
zm arłych w  tym  obozie jeńców obu 
narodowości. M. in, ieży tam ppłk. 
W ładysław  Kubala.

M iasto w czasie ostatnich działań 
wojennych ucierpiało w  znacznym 
stopniu, gdyż ponad 90%. K to jednak 
w idz ia ł Choszczno w  ¡945 r. —  a 
zwiedzi je  dzisiaj, ten na jlep ie j bę­
dzie um iał ocenić o lbrzym i w k ład  
pracy i  w ys iłku  m iejscowych władz 
oraz społeczeństwa. Na terenie po­
w ia tu  zniszczenia b y ły  nieco m nie j­
sze.

DZIELNY WŁODARZ POW IATU
A le  oddajmy głos staroście ob. Ja­

now i Księżakowi, k tó ry  od chw ili 
oswobodzenia miasta oraz pow iatu 
sprawnie w iodarzy ku zadowoleniu 
mieszkańców tego rozległego powiatu.

— Obszar powiatu —  m ów i ob. 
starosta —  wynosi 126.510 hektarów 
i liczy ponad 24 tys, mieszkańców 
wraz z 130 autochtonami. Odczuwa 
się jednak brak osadników na m ająt­
kach ziemskich, z których około 20 
jest w trakcie parcelacji. W  m ająt­
kach tych jest dostateczna ilość za­
budowań, co w iaśnie powinno sk ła ­
niać osadników do osiedlenia się. Po­
w ia t posiada trzy miasta: Choszczno. 
Ręcz i Drawno. W'e wszystkich od­
czuwa się brak s ił fachowych, za­
równo urzędniczych ja k  i rzemieśl­
niczych, szczególnie jednak budow la­
nych. Choszczno, k tóre odbudowuje 
się w  tempie wcale szybkim , prze­
kroczyło  ilość 4500 mieszkańców, W  
ciągu najbliższego półrocza, gdy od­
buduje się dalsze budynki mieszkal­
ne,. miasto będzie w  możności p rzy­
jąć około 500 osób.

W  stosunkowo kró tk im  czSśie zdo­
łano miasto zelektryfikow ać, prze­
prowadzić kanalizację, telefony, k tó ­
rym i 6ą również objęte wszystkie 
gminy.

PIljKNE W Y N IK I DOTYCHCZASO­
WEJ PRACY NAD ODBUDOWĄ  

M IASTA
Uruchomiono fabrykę w łók ie nn i­

czą w Choszcznie, zatrudniającą po­
nad 120 osób, fabrykę sieci rybackich 
w  Drawnie. Fabryka ta zatrudnia 70 
osób i zaopatruje w  potrzebny sprzęt 
rybacki również nasze .Wybrzeże.

Czynna jest fabryka maszyn i  narzę­
dzi ro ln iczych i  naprawy traktorów, 
zatrudniająca stale przeszło 30 osób. 
W  Leonowie czynna jest fabryka 
Wełny drzewnej, w  Reczu — fab ry­
ka kartonaży,- czynnych jest dalej

dokonać lustrac ji i  inspekcji gospo­
darstw. Podkreślić należy z uznaniem, 
że członkowie K om is ji pracują bez­
interesownie. Rolnicy 
form uje w  dalszym 
Księżak — korzysta li

ja k  nas in- 
ciągu starosta 
z licznych po-

Drawa odgrywa doniosłą roli; w wodnym ruchu komunikacyjnym Choszczna oraz
przyległych obszarów.

6 tartaków  parowych, 5 gorzelni, 
w iele spółdzielni, cegielnie itd. Przed 
niedawnym czasem został oddany do 
użytku dworzec, którego Zabudowa­
nia zostały gruntownie odbudowane. 
W  odbudowie jest również jeden z 
dwóch kościołów, zburzonych pod­
czas w o jny.

W  zakresie szkolnictwa, mimo że 
notujem y stałą poprawę — to jesz­
cze wciąż brak szkół, a jeszcze w  
większym stopniu s it nauczycielskich. 
Szpital pow iatowy, którego rozbudo­
wa jest w  trakcie ukończenia, dyspo­
nu je  150 łóżkami. W  ciągu ostatnie­
go roku sprawozdawczego w szpitalu 
znalazło pomieszczenie 725 osób z 
całego powiatu. Godnym podkreślenia 
jest fakt, że na terenie nie zanoto­
wano żadnych wypadków chorób za­
kaźnych. Zasięg działalności szpi­
tala stale się wzmaga, przez co zw ięk­
sza się zakres pracy personelu szpi­
talnego. W  zakresie Opieki Spolćcz- 
nej powiat, w  stosunku do swych 
skrom nych środków m aterialnych, 
W yasygnował w  okresie 1946/47 r. 
2.431.620,— zł. A kc ją  dożywiania ob­
ję tych by ło  około 900 dzieci m ie­
sięcznie. Coraz aktywniejsza jest 
również działalność w Zakresie wy- 
chowania fizycznego i sportu. Na le­
ży jeszcze podkreślić w y s iłk i około 
usprawnienia działalności Straży 
Pożarnej.

W ie le  bacznej uwagi poświęca się 
naprawie dróg na terenie powiatu. 
Prace w  tym  kierunku są prowadzo­
ne nieomal bez przerwy. Na ten cel 
wyasygnowano w  ostatnim roku po­
nad Ą  m iliony  zł.

KOMISJA OSADNICZO-ROLNICZA
Obecnie pełne ręce żmudnej i  Od­

powiedzialnej pracy ma Komisja 
Osadniczo-Rolnicza, która od dłuż­
szego czasu obraduje pod przewod­
nictwem starosty 4—5 razy w  tygo­
dniu. Rozpatruje ona w n ioski nada­
nia własności, których w p łynę ło oko­
ło  2000, z czego ponad połowę już 
zdołano rozpatrzeć, w ydając jedno­
cześnie akty  własności. W szystkie 
pozostałe v  Jośki spodziewa się Ko­
m isja Osadniezo-Rolna rozpatrzeć i 
załatw ić w  ciągu stycznia 1948 roku. 
Praca te j Kom isji nie odbywa Się - - 
ja k  to ogólnie się przypuszcza —  
przy zielonym sto liku. W  niezliczo­
nych wypadkach trzeba na miejscu.

życzek na zakup żywego inwentarza, 
na co wyasygnowano około 3 m ilio ­
nów złotych.

BRAKI I  KŁOPOTY
W  siedzibie powiatu daje się od­

czuwać brak kina, jakko lw iek miasto 
dysponuje odpowiednią salą. Przy-

A  więc dowiadujemy się, że powiat 
posiada s/s ziemi pszenno-buracza­
nej, 76 jez ior oraz 71 stawów ryb ­
nych. N iestety brak jest odpowiedniej 
ilości fachowych rybaków. Jednak 
gospodarka rybna wykazuje stalą 
poprawę. Powiat ob fitu je  dale j w  
w ie lką  ilość grzybów, k tó rych  zbiór 
w  bieżącym roku b y ł słabszy. W  
grzybobraniu celuje gmina Czatom, 
gdzie kilkanaście rodzin, k tó re  przy­
b y ły  zza Bugu trudnią się tym  w y ­
łącznie.

PRZYKŁADNA WIEŚ SULISZEWO

Z wszystkich gromad powiatu, pod 
względem organizacyjnym, oraz na 
po lu pracy społecznej wyraźnie w y ­
b ija  się wieś SuliszćWo. Wszyscy 
mieszkańcy, dzięki swej zgodnej 
i  pianowej pracy świecą przykładem  
pozostałym gminom.

Słynna „Pomorska Szwajcaria." 
bierze 6wój początek w  oko licy  K o­
rytowa, 6kąd organizowane są liczne 
w yp raw y turystyczne aż po wybrze­
że. N iew ą tp liw ie  piękny ten szlak 
naszego Pomorza zostanie w  w ięk ­
szym niż dotąd stopniu w ykorzysta­
ny  przez naszych turystów.

Z organizacyj m łodzieżowych bar­
dzo sprawnie pracuje harcerstwo, do 
którego podciąga się młodzież innych, 
później założonych organizacyj. Po­
myślne w y n ik i wykazuje w  swej

Szpital I owiatowy w Choszcznie należy do jednego z reprezentacyjnych gmachów 
odbudowującego się z ru in miasta.

Jeżdżające k ino tea try  oraz tea try nie 
s ta ły  na odpowiednim poziomie, i nie 
da ły widzom spodziewanego zado­
wolenia. Należałoby dopilnować, by 
do miast prow incjonalnych przybywa­
ły  zespoły dobrze przygotowane i  na 
odpowiednim poziomie. Poważne bra­
ki. odczuwa się w  zakresie s iły  po­
ciągowej. W  pow iecie jest 75 tra k ­
torów, f .  czego ty lk o  11 do upraw y 
indyw idualne j, co jest stanowczo za 
mało. Pomimo bardzo ekonomicznej 
gospodarki pow iat odczuwa d o tk li­
w ie k łopo ty  finansowe. N iedobór 
przekroczył 5 m ilionów  złotych.

U PREZESA ZW IĄZKU  
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ

Dziękując ob. staroście za in tere­
sujące dane, udajemy się z ko le i do 
jednego z najbardziej ruch liw ych dzia­
łaczy na terenie powiatu, prezesa 
Związku Samopom. Chłopskie j ob. So- 

,<*Y, którego uwagi uzupełnia b. w ó jt 
i  członek P. R. N. ob. Józef Grzesik.

pracy akcja PCK, k tó iy  dysponuje 
dwoma większym i ośrodkami.*

RUCHLIW A SPÓŁDZIELNIA

Zwiedzając miasto, które rob i już 
wrażenie bardzo estetyczna, zacho­
dzimy również do jednej z na jruch­
liwszych placówek handlowych Obok 
„Społem” . Jest nią Powiatowa Spół­
dzielnia R o ln iczo-H and low a przy 
Związku Samopomocy Chłopskiej, 
założona W 1945 r, przez grono oby­
w a te li powiatu, k tó re j dyrektorem 
jest ob. Edmund Sikorski. Spółdziel­
nia rożpoczęłą swoją działalność z 
wkładem  200 iys. z ł i  zajm uje się 
skupem oraz rozdziałem różnych to ­

Korylowo wraz z pasmem jezior. Stąd 
bierze swój zaczątek słynna „Pomorska 

Szwajcaria“ .

warów. Posiada ona w  terenie dwa 
oddziały: w  Bierzwniku i  Drawie. 
Spółdzielnia z chw ilą założenia l i ­
czyła 40 członków, obecnie ilość 
przekroczyła 250, a księgi kasowe 
w ykazują przeszło 9 m ilionów  obro­
tu. Spółdzielnia zajmuje się również 
akcją zleconą je j przez Państwg a 
m, in. rozdziałem zbóż (przeszło 3.700 
ton), rozprowadzaniem akc ji siewu, 
wyprowadzaniem towarów reglamen­
towanych, "jak Węgiei, mąkę, żyto itp. 
Niezależnie od zaopatrywania spół­
dzielców w a rtyku ły  pierwszej po­
trzeby, przygotowuje się Spółdzielnia 
do przetwarzania owoców i  soków. 
Podkreślić itrzeba, że pow iat obfitu je  
w  różnego rodzaju owoce. Silnie wre 
praca w  suszarni owoców, ziół, grzy­
bów i  warzyw, jako "jedyne j tego ro­
dzaju p lacówki na terenie Pomorza 
Zachodniego, założonej przez ob. 
Sikorskiego. Um iał on w  kró tk im  
czasie rozbudować lokale fabryczne, 
przeprowadzić inwestycje stosunkowo 
skromnym kosztem około m iliona 
złotych. Suszenie owoców odbywa 
się systemem centralnego ogrzewa­
nia. ÓWoc kra jany jest na razie ręcz­
nie, aż do chw ili uruchomienia me­
chanicznych suszarek.

Przedsiębiorcza placówka zamierza 
przystąpić również do Wędzenia ryb, 
których jest w ie lka  ilość, dzięki 
iieznyiń jeziorom  i  stawom. Spół­
dzielnia zatrudnia praw ie 50 06Ób, 
pracowników umysłowych i fizycz­
nych.

Tak oto kształtu je się życie tego 
przedsiębiorczego powiatu, położo­
nego nad spławną rzeką Drawą oraz 
Iną.

NA  CMENTARZU
W  śródmieściu znajduje się ob­

szerny cmentarz, założony przed 
mniej w ięcej siu laty. Zauważamy m. 
in. szereg nazwisk o czysto polskim 
brzmieniu m. in.: Josef Krawczyk, 
Herbert Nowak, Siegfried Kruszczyń- 
skt, V ic to ria  Gregorowitsch iip . 
Cmentarz ten znajduje się w  bardzo 
opiakanym stanie. Przedstawia smu­
tny w idok z powywracanym i nagrob­
kami, rozkopanymi grobami itd." N a­
p isy na krzyżach i  nagrobkach, od 
chw ili, gdy ob ję liśm y na pow rót te 
prastare ziemie, w. posiadanie, są p i­
sane fatalną polszczyzną. Cóż na to 
Zarząd Cmentarny? Zresztą nie jest 
to jedyny  cmentarz 0 tak rażących 
„po lsk ich" napisach.

DLACZEGO NIE M A PZZ?
Zadziwia nas także, że nie znaleź­

liśm y w  Choszcznie p lacówki Pol­
skiego Związku Zachodniego, ja kko l­
w iek Koła PZZ iśtn ie ją  nawet w 
znacznie mniejszych ośrodkach. Kn 
ło takie m iałoby w  Choszcznie 
wdzięczne pole do pracy,

Tad. Paczkowski.

Ziemie Zachodnie —
to potęga narodu polskiego

W  nocy mróz zważył ostatnie zie­
lone liście. Za lada podmuchem w ia­
tru  lecą one z drzew, które stoją 
smętne i  obumarłe. Nad ośmioka.tną 
cegiastą wieżą ko łu ją  stada wron i 
ponuro kraczą... W  pustym poewan- 
geiickim  kościele hula w icher, sze­
leszczą stare, pożółk łe papiery... Pb 
przez w yb ite  okna upadają liście... 
Zakręcone podmuchem w ia tru  wzno­
szą się w  górę, w iru ją , zaścielają po­
dłogę, by potem znowu wypaść na 
zewnątrz i dalej wypraw iać swoje 
przedziwne harce wśród drźew i krze­
wów  parku...

Rozsiane wśród drzew ru iny  mó­
w ią nam o w ielkości istniejącego nie­
gdyś tu zamczyska, które by ło  na j­
w iększym i najp ięknie jszym  po M a l­
borku. Ze wspaniałej ongiś świetno­
ści pozostały dziś ty lko  n ik łe  ślady: 
zwaliska kamiennych murów i ośmio­
kątna wieża..

Potężna i groźna w yb ija  6ię ponad 
gęstwę drzew i  jest charakterystyczną 
cechą człuchowskiego krajobrazu. 
Zbudowana z ciemno palonej cegły 
m ierzy 46 m wysokości. M ury  u pod­
stawy grubości 4,5 m zwężają' się ku 
górze do 1,80 m. W ewnątrz znajdo­
wało się niegdyś jedenaście pięter.

Na wysokości każdego z nich istn ia­
ła drewniana podłoga. Z biegiem lat 
pogn iły  i  zostały usunięte. W  m ie j­
scu ich pobudowano wąskie, okrągłe 
schody umożliw iające dostanie się na 
szczyt. Tw orzy go dziś obronny, zę­
baty ganek wzniesiony w  ubiegłym  
stu leciu  na m iejscu spiczastego 
szczytu.

Legenda mówi, że stąd w łaśnie 
spądł w  przepaść 'p ię k n y  szewczyk. 
Zakochawszy się w  córce księcia 
zamku, m ia ł otrzymać je j rękę, gdy 
na najwyższym kam ieniu w ieży zro­
bi parę rzutów. Już kończył robotę, 
gdy przez nieuwagę w ypuścił m łotek 
z ręki, a sam runął w przepaść... Le­
gendarny ów tzw. „szewski kam ień" 
umieszczony jest. dziś tuż pod szczy­
tem wieży. Stąd też i może dlatego 
zakochane pary spacerujące w par­
ku twierdzą, że n iekiedy ze szczytu 
w ieży dochodzi głuchy takt szewskie­
go młoteczka.

Przylegający do wieży w ie lk i k ie ­
dyś budynek m ieszkalny został 
ubiegłym  stuleciu przerobiony 
ewangelicki kościół.

Poszczególne części zamku b y ły  
otoczone wysokim i, kam iennymi m u­
łam i. W śród nich b ieg ły głębokie,

wypełnione wodą fosy, poprzez k tó ­
re w iod ły  zwpdzone mosty...

Z murów pozostały ty lko  n iektóre 
partie. N a jlep ie j stosunkowo zacho­

w a ły  się ko ło  Wieży i  kościoła, gdzie 
zamykają trzy boki nie dużego po­
dwórka. Na środku jego znajduje się 
spory, zie jący w ilgocią  otwór... Rzu­
cony w  niego kamień, gdy doleci do 
dna, w yw o łu je  g łuchy odgłos, k tó ry  
długo błądzi w  ponurych czeluściach 
lochów... Podobno podziemne ko ry ­
tarze i  lochy spod człuchowskiego

Podniosłe uroczystości w Człuchowie

*W
na

C z ł u c h ó w .  —  Społeczeństwo 
pow iatu człuchowskiego złożone z lu ­
dzi p rzybyłych z najrozmaitszych oko­
lic  Polski staje się coraz bardziej 
skonsolidowane i  coraz bardziej się 
zżywa z terenem, na k tó rym  zamie­
szkuje. Dowodem powyższego są dw ie 
uroczystości poświęcenia sztandarów, 
które odbyły się w  Człuchowie.

Jako pierwsze odbyło się uroczy­
ste poświęcenie sztandaru pow iato­
wego zarządu Stronnictwa Ludowego. 
U fundowali go chłopi ziemi człu- 
ćhowskiej, by pod jego znakiem co­
raz lepie j pracować nad odbudową i 
utrwalaniem życia polskiego na roz­
ległych terenach tej piastowej po l­
skie j ziemi.

W  niedzielę 26 października 1947 
odbyło się poświęcenie i wręczenie 
sztandaru Powiatowej Komendzie M i­
l ic j i  O bywatelskiej. Uroczystości od­

b y ły  się na rynku. Po przeglądzie ze­
branych oddziałów MO, ORMO, par­
t ii,  organizacji itp. przez starostę po­
wiatowego, ks. proboszcz odpraw ił 
mszę św., po k tó re j dokonał poświę­
cenia sztandaru.

Dalszymi punktam i uroczystości 
b y ły : w b ijan ie  gwoździ pam iątko­
wych, odczytanie aktu erekcyjnego, 
wręczenie sztandaru powiatowemu 
komendantowi M. O., ślubowanie, 
liczne przemówienia. Całość zakoń­
czyła defilada zebranych oddziałów. 
Zespół teatra lny M, O. w ystaw ił w 
sali k ina „Uciecha" sztuczkę _z życia 
partyzantów polskich podczas' oku­
pacji pt. „S tary dzwon".

Sztandar został ufundowany ze 
składek społeczeństwa, k tó re  k ro ­
kiem  tym  dało wyraz swego zaufa­
nia i m iłości do strzeżenia porządku 
publicznego, ja k im i są m ilic janc i.

zamku W iodły aż do miasta, położo­
nego na południowym  krańcu po­
w iatu.

Zwaliska kamiennych m urów pora­
sta ciemny mech, zżółkła trawa i gę­
stwa pnących się roślin. Tu i owdzie 
rozczapierzonymi wśród kamieni ko ­
rzeniami trzyma się nieduża brzóska, 
chw iejąc się na wszystkie s trony za 
lada podmuchem...

Na obszarze w ie lk iego ongiś po­
dwórca wśród resztek murów rozło­
ży ł się cmentarz ewangelicki. Taro 
9’dzie kiedyś wrzało życie, ro iło  się 
od rycerstwa, u jm ował oczy przepych 
dam dworskich, dziś panuje cisza i 
smutek... W śród żywopłotów  z tu ji, 
znajdują się przeróżne grobowce... 
Czarne, lśniące marmurowe p ły ty  ze 
złoconymi literam i są jedyną pa­
m iątką po tych, których przodkowie 
bezprawnie zagarnęli ongiś ziemię 
człuchowską.

W ojna i bieg czasu nie oszczędziły 
tego pięknego zakątka. Runęły' nie­
które masywne krzyże, potłuczono tu 
i ówdzie p ły ty , gdzie niegdzie zapa­
dła się ziemia podmyta podskórnym i 
wodami... A le je , dróżki i  wolne m ie j­
sca zarasta bu jn ie krzewiąca się tra ­
wa i  najprzeróżniejsze chwasty... Z 
licznych drzew opadają liście i gru­
bym, żółtym kobiercem pokryw a ją 
ziemię..,

Jerzy Kochanowski,

\



Str. 6
POLSKA Z A C H O D N I A Nr 47

Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego

Program Ogólnopolskiego Walnego Zjazdu Delegatów PZZ. Eksh«fnacjaipogrzebzwłokżołnierzypolskichwW§brzeźnie 

Poznaniu w dniach 7 i 8 grudnia 1947 roku
7 grudnia 1947 r, —  niedziela
godz. 9: Uroczystość poświęcenia 

sztandaru Zarządu Głównego P. 
Z. Z. i nabożeństwo w kościele 
Farnym przy ul. Gołębiej

Część I
godz. 10:
1. Otwarcie Zjazdu —  Prezes Za. 

rządu Głównego PZZ, wicemar­
szałek Sejmu W . Barcikowski

2, W ybór Prezydium Zjazdu
3, Wbijanie gwoździ i przekazanie 

sztandaru Zarządowi Główne­
mu PZZ

4. Przemówienia przedstawicieli: 
władz państwowych, partij po­
litycznych, organizacyj społecz­

nych i młodzieżowych oraz 
Polonii Zagranicznej

5. Referat „Rola PZZ w Polsce 
Ludowej“ —  członek Zarządu 
Głównego PZZ, wiceminister 
Ziem Odzyskanych, J. Dubiel

Przerwa obiadowa

Część I I
godz. 15.30:

1. Przyjęcie porządku obrad i u- 
chwalenie regulaminu Walnego 
Zjazdu

2. Sprawozdanie z działalności 
PZZ w latach 1944-1947 Sekre­
tarz Generalny PZZ dr Czesław 
Pilichowski

3. Sprawozdanie Głównej Komisji 
Rewizyjnej

4. Dyskusja
5. Udzielenie absolutorium
6. Ukonstytuowanie Komisyj Zjaz­

dowych
godz. 19.30:
Uroczyste przedstawienie „H alki“ 

w Teatrze W ielkim

8 grudnia 1947 r. —  poniedziałek 
Część I

godz, 9:
Obrady w Komisjach 
godz. 10:
1. Dalszy ciąg obrad zjazdowych
2. Uchwalenie deklaracji ideowej, 

statutu i regulaminów

Ostatnio z in ic ja ty w y  Polskiego 
Związku Zachodniego przeprowadzo­
no w  oko licy Wąbrzeźna, na Pomo­
rzu, ekshumację zw łok żołnierzy po l­
skich, poległych w  roku 1939. W y ­
dobyte szczątki z identyfikowano i  
przewieziono do Wąbrzeźna, gdzie 
po odprawionym w kościele parafia l­
nym nabożeństwie i  • uczczeniu pa­
m ięci bohaterów na placu Zwycię­
stwa, uform ował się kondukt ża­

łobny, k tó ry  przy udziale k ilk u  ty ­
sięcy obywate li i straży honorowej 
P. W. w yruszył na nowo poświęcony 
cmentarz. Na cmentarzu, m iejscowy 
proboszcz odpraw ił ceremonie i  w y ­
g łos ił okolicznościowe kazanie, a 
chór „Lu tn ia " odśpiewał „W  mogile 
ciemnej". Po zasypaniu trum ien i z ło­
żeniu wieńców, oddano salwę hono­
rową i odegrano marsza żałobnego.

Nowy obwód P. Z. Z. na Dolnym Śląsku
W  dniu 29, X. br. odbyło się ze­

branie organizacyjne Obwodu Pol­
skiego Związku Zachodniego w  Ja­
worze, w sa li Zarządu M iejskiego,

godz. 16: 
1.

Część I I

Zjazd Prezesów Obwodów P. Z, Z, Okręgu Poznańskiego 1. Rozpatrzenie spraw i wniosków,
opracowanych przez Komisje

2. W ybór władz PZZ
3. Wolne wnioski
4. Uchwalenie rezolucji
5. Zamknięcie Zjazdu

9 grudnia 1947 r. —  wtorek 
Posiedzenie Rady Naczelnej Pol­

skiego Związku Zachodniego z 
udziałem przedstawicieli Polonii 
Zagranicznej.

W  arszawa-Poznaó, 
dnia 27 października 1947 r.

W  dniu 9. X I. br. odbyła się od­
prawa Prezesów Obwodów Polskiego 
Związku Zachodniego z terenu Okrę­
gu Poznańskiego. Obradom przewo­
dn iczy ł prezes Okręgu P. Z. Z. p. dyr. 
M ichałowski, a zasadniczy referat 
w yg łos ił dyrektor Zarządu Głównego 
P. Z. Z. p. dr Pilichowski. Celem od­
praw y było: wysunięcie wniosków 
i  postulatów na m ający się odbyć 
pierwszy powojenny Zjazd Ogólno­
po lski Delegatów P. Z. Z. w  Poznaniu, 
w  dniach 7. i 8. X II. br. oraz przegląd 
dotychczasowego dorobku trzechlet­
n ie j praw ie działalności. Obrady 

i trw a ły  cały dzień, a w  szerokiej i  rze­
czowej dyskusji poruszono cały sze­
reg ważnych problemów, które z ra­
c ji swo je j aktualności w inny  znaleźć 
odpowiedni oddźwięk w  op in ii i  po­
stawie społeczeństwa w  stosunku do 
potrzeb Polskiego Związku Zachod­
niego.

Błędne jest przekonanie, /pokutu­
jące wśród n iektórych grup spo­
łecznych, jakoby Polski Związek Za­
chodni b y ł powołany jedyn ie do 
przesiedlania osób na Ziemie Odzy­
skane 1 z chw ilą zakończenia tej 
akc ji rola jego się skończyła, N ie­
w ą tp liw ie  było  to jedno z pierwszych 
zadań, w którym  Polski Związek Za­
chodni położył duże zasługi. N ie  by­
ła  to jednak jego zasadnicza rola, 
a podjęcie się wypełn ienia tego za- 
dąnia w  sensie technicznym było  w y ­
nik iem  konieczności chw ili.

Dziś, w  chw ili k iedy  na Ziemiach 
Odzyskanych mieszka i gospodaruje 
ponad 5 m ilionów  Polaków, zróżni­
cowanych często uprzedzeniami dzie l­
nicowym i — przed Polskim Związ­
kiem Zachodnim stoją nowe zadania, 
do k tórych wypełn ienia najbardziej 
jest predestynowany.

Społeczeństwo Ziem Odzyskanych 
w  chw ili obecnej nrzedstawia pewien 
konglomerat, z którego dla dobra 
pokoleń przyszłych trzeba w ytw orzyć 
Zcementowany b lok społeczny, 
zcementowany b lok społeczny, świa­
domy swego zadania, 
świadomy swego zadania, świadomy 
m is ji dzie jow j, którą ma do w ype ł­
nienia.

Zadanie to w  pewnym zakresie 
mają spełnić Domy Społeczne, orga-

Podzlękowanie
Okręg W ie lkopo lsk i Polskiego 

Czerwonego Krzyża dziękuje Spół­
dzieln i Księgarskiej „Pomoc" Poznań, 
uh Chełmońskiego 22, za nadesłane 
książki, jako dar dla chorych w szpi­
ta lu PCK Świebodzin,

nizowane przez Polski Związek Za­
chodni.

Okręg Poznański zorganizował do­
tychczas w  ścisłym porozumieniu z 
Kuratorium  Okręgu Szkolnego 16 ta­
k ich  Domów Społecznych na Ziemi 
Lubuskiej, w ydatku jąc na ich urucho­
mienie ponad 1 m ilion  zł, uzyskanych 
ze składek członkowskich, względnie 
z imprez organizowanych przez P. Z. 
Z. oraz subsydiów deklarowanych na 
ten ceL przez poszczególne Rady Na­
rodowe,

Dalsza rozbudowa Domów Społecz­
nych oraz współpraca z Ziemią Lu­
buską, mająca na celu un ifikac ję  
tych ziem z resztą k ra ju  — oto je d ­
no z zadań do wypełn ienia w  p ro­
gramie pracy na najbliższy okres d!a 
Okręgu Poznańskiego Polskiego 
Związku Zachodniego.

S A M O C H Ó D
możesz wygrać kupując

W Ó Z E K  D Z I E C I Ę C Y
688 w firmie

S .T . B e rg a n d y
w SZCZECINIE

Gdyż jakx> P R E M I Ę  otrzymasz los 
Ogólnopolskiej Loterii Fantowej PZZ

przy licznym  udziale przedstaw icie li 
miejscowego społeczeństwa.

■Referat „O  celach i zadaniach 
P. Z. Z." w yg łos ił ob. mgr Czerwfa- 
kowski, k ie row n ik  Okręgu Dolno­
śląskiego P. Z. Z. Obecni w ykaza li 
żywe zainteresowanie dla akc ji Pol­
skiego Związku Zachodniego.

A kc ję  P. Z. Z. darzą poparciem 
ob. starosta H enryk Krajewski, wice- 
starosta Edward Krogulec oraz ko­
mendant M il ic ji O bywatelskiej Ste­
fan M ilew ski, dawniejszy członek 
Związku Obrony Kresów Zachodnich. 
Przy Komendzie M. O. powstanie 
w  najbliższym czasie Koło Zespoło­
we, złożone z przedstaw icie li M. O. 
i ORMO, które będzie liczy ło  800 do 
1000 członków.

Przekazywanie nieruchomości rozpoczęte

Za Zarząd Główny: 
Prezes

(— ) W acław Barcikowski

Sekretarz Generalny 
( ) <łr Czesław Pilichowski

Komunikat
w sprawie paczek zagranicznych
Polski Czerwony Krzyż Okręg 

W ielkopolski, Poznań, ul. Asnyka 5 
poszukuje:

Stanisława Complaka z Długiej, 
pow. Janów, Józefa Garbusa z Olszo­
w ej, pow. Strzelce, Bolesława Halic­
kiego ze Rzeczycy, Jarnowskiego * 
W arszawy, Mieczysława K leczkow ­
skiego z Chro6tów, pow. Kalisz, Fran­
ciszka Niedzielskiego z M ysłakow ic.

Poszukiwanych prosim y o zgłosze­
nie się do Polskiego Czerwonego 
Krzyża Poznań, ul. Asnyka 5 (Ref. 
Paczkowy I I I  p.), celem odebrania 
paczek nadesłanych dla nich z za 
granicy.

Społeczeństwo w szeregach P.Z.Z. 
—  to  P o l s k a  ś l i n a  
nad Odrą i Nisą Łużycką

Z i e m i e  O d z y s k a n e
(Wiadomości podstawowe) 19

System kom unikacyjny ulec m usiał w sku tek zniszczeń dużym 
zmianom w  połączeniach, budowie dróg pomocniczych itp .

Na 10,707 km  to rów  kole jow ych, zniszczonych zostało 7.563 km. 
Na 50.620 m etrów  m ostów kole jow ych, zniszczonych zostało 

33.555 m etrów.
Łącznie ze stratam i w  budynkach, zniszczenia urządzeń ko le ­

jow ych dochodzą do 2 m ilia rdów  780 m ilionów  z ło tych przedw o­
jennych.

Drogi o tw arde j naw ierzchni zniszczono na długości 10.361 km. 
S tra ty  szacuje się na 358,6 m ilionów  z ło tych  przedwojennych. 

Zniszczenia w  urządzeniach portow ych :

W  porcie Gdańskim  zatopiony został statek A fricane  i 30 m niej­
szych jednostek, zrujnowane zostały nadbrzeża i falochrony, ¿nisz­
czone magazyny i budynki po rtow e w  85%.

W  porcie Szczecińskim zatopione zostało 10 w iększych statków , 
zniszczone nadbrzeża, magazyny ogołocone z urządzeń.

Ogólnie dokonano zniszczeń: w  Gdańsku 85% magazynów i 60% 
urządzeń prze ładunkowych, w  Szczecinie 50% magazynów i 100% 
urządzeń prze ładunkowych.

Nie sposób jest w ym ien ić w szystkich zniszczeń i strat, jakie  
pcn iosły Ziem ie Odzyskane w  ostatniej w ojnie i jakie  muszą być 
napraw ione w  ciągu najbliższych lat. Są one w  dalszym ciągu 
znaczne —  mimo stale postępującej odbudowy —  i w p ływ a ją  ha­
mująco na dalszy rozwój gospodarczy, pochłaniając dochód spo­
łeczny, uzyskany z ogólnej p rodukc ji, oraz poważne inwestycje 
państwowe,

2. S t a n  z a g o s p o d a r o w a n i a  w  d w a  l a t a  p o  w y z w o l e n i u ,  
a) P r z e m y s ł :

Porównanie maksym alnych osiągnięć gospodarczych na obsza­
rach odzyskanych przez Polskę w  latach panowania niem ieckiego 
i po drugim roku  odbudowy, w ykazuje o w ie le  w iększe rezu lta ty  
w ydobycia  surowca i jego p rze róbk i już w  drugiej po łow ie  1946 r. 
Oczywiście rezu lta ty  p rzekroczy ły  norm y przedwojenne w zg l. do­
rów na ły  poziom ow i sprzed w o jny tam, gdzie zniszczenia b y ły  
małe i uruchom ienie p rodukc ji nie uległo opóźnieniu.

Ogólnie biorąc, produkcja  w  początkach 1947 roku osiągnęła 
59% maksimum w ytw órczości przedwojennej,

W ziąwszy pod uwagę zniszczenia wojenne, wynoszące od 50 do 
55%, zwiększenie produkc ji w yn iosło  po dwóch latach praw ie 14%. 
Nadwyżkę w ykazują ośrodki słabo zniszczone, inne znajdują się 
w  odbudowie wzgl. przebudow ie i  produku ją  poniżej n o rm -1939 r.

Jak w yg ląda ł stan p rodukc ji po lskie j w  końcu 1946 roku 'i n ie ­
m ieckie j przed 2-gą w ojną św iatową?

Z 18 kopalń  górnośląskich w ydobyw a li N iem cy przed wojną 
20 m ilionów  ton  Airęgla rocznie, czy li przecię tn ie  1,7 m iliona ton 
miesięcznie.

To samo zagłębie węglowe dało w  ciągu 1946 r. 15 m ilionów  
ton węgla, czyli miesięcznie w ydobycie w ynosiło  przeciętn ie 
1.200.000 ton.

P rzy równocześnie trwających naprawach urządzeń i  przesiedle­
niach osiągnięto zatem blisko 75% produkcji przedwojennej.

Z początkiem Listopada br. w ła ­
dze państwowe p rzys tąp iły  do 
akc ji przekazywania mienia nie­
rolniczego w  miastach.

A kc ja  rozpoczyna się rów no­
cześnie we wszystkich miastach 
wojewódzkich i  powiatowych  na 
Ziemiach Odzyskanych. W  następ­
nej ko le jności obejmie miasta, nie 
będące miastami pow iatow ym i, a 
w  końcu nieruchomości n ie ro ln i­
cze, położone w  granicach adm ini­
stracyjnych gmin w ie jskich.

W  poszczególnych miastach u- 
właszczenie przebiegać będzie ko­
lejno ulicami —  u lica  za ulicą. 
R eferaty osiedleńcze u s ta liły  już 
i  w inny podać społeczeństwu do 
wiadomości drogą ogłoszeń pu­
blicznych —  nazwy ulic, od k tó ­
rych rozpocznie się szacunek i  
przekazywanie nieruchomości. Bę­
dą to przeważnie ulice w  dz ie ln i­
cach mieszkaniowych, składa ją­
cych się z domów jedno, i k ilk o - 
rodzinnych z ogródkami. W  ten 
sposób, na pierwszy ogień pó jdą  
właśnie te obiekty, w  k tó rych  uzy­
skaniu na własność osadnicy są 
na jbardzie j zainteresowani.

Przebieg samej akc ji uwłaszcze­
niowej będzie następujący:

P rzy ulicach, objętych pierwszym 
etapem pracy —  przeprowadzany

A k a ta ic k i Legion Pracy
Zniszczenia wojenne k ra ju  nakła­

dają na wszystkich obywate li be>z 
w y ją tku  obowiązek wzięcia czynne­
go udziału w dziele odbudowy. W  
poczuciu tego obowiązku młodzież 
Wyższych Uczelni miasta Poznania 
postanowiła Wziąć również udział 
w  tym  dziele, powołując do życia 
między-uczelnianą organizację pod 
nazwą „Akadem icki Legion Pracy 

Rektorzy i Senaty W yższych 
Uczelni Poznańskich w ita ją  z uzna­
niem tę szlachetną in ic ja tyw ę 'i uwa­
żają, że jest obowiązkiem każdego(ei) 
studenta(tki) wzięcia udzia łu w  od­
budowie miasta Poznania, w  szcze­
gólności zaś w  odgruzowaniu i odbu­
dowie gmachów własnych ucze'ni 
i  domów akademickich. Rektorzy 
i  Senaty oczekują, że dla rea lizacji 
powyższych celów każdy student(ka), 
podporządkowując się zarządzeniom 
Akadem ickiego Legionu Pracy ofia­
ru je  w  ciągu roku conajm niej czter- 
dziestosześciogodzfnny tydzień pracy 
przy normie 0,5 i spodziewają się, że 
z końcem roku w  każdym indeksie 
znajdzie się potw ierdzenie spełnienia 
tego obowiązku.

M łodzież akademicka okaże jeszcze 
raz, że tak wysoko ja k  potra fiła  
wznieść sztandary bojowe w  m in io­
nej wojnie, tak dzisiaj w  okresie 
ogólnego w ys iłku  odbudowy wznie­
sie m ury swych uczelni i dopomoże 
Poznaniowi do podźwignięcia się 
z gruzów.

(—) Prof. dr St. Błachowski
Rektor Uniwersytetu Poznańskiego 

(—) Prof. dr J. Górski 
Rektor. Akadem ii Handlowej 
(—) Prof. inż. B. Orgelbrand 

Rektor Szkoły Inżynierskiej.

jest spis nieruchomości; w  miarę 
przeprowadzania spisu — W oje ­
wódzka Kom is ja  k lasy fikacy jno - 
szacunkowa określi, jak ie  n ie ru­
chomości są niezbędne na cele 
państwowe i  publiczne i  wobec te­
go nie mogą podlegać przekazaniu. 
W szystkie inne nieruchomości zo­
staną oszacowane i wykaz tych  
nieruchomości, wraz z ich warto­
ścią szacunkową, zostanie ogłoszo­
ny w  Wojewódzkim Dzienniku  
Urzędowym.

Jest to  bardzo ważny moment 
dla tych wszystkich, k tó rzy  pragną 
obiekty te uzyskać na własność. 
Z chw ilą ukazania się W ojew. 
Dziennika Urzęd., zawierającego 
wykaz nieruchomości, podlegają­
cych przekazaniu —  Referaty 
Osiedleńcze w Starostwach wzgl. 
w Zarządach Mie jsk ich rozpoczy­
nają przyjmowanie wniosków o 
przekazywanie ogłoszonych obiek­
tów.

W niosek należy złożyć w ciągu 
miesiąca od daty ukazania się W o j. 
D z ,, Urzędowego, Na dotrzym anie 
tego term inu wszyscy zaintereso­
wani w inn i zwrócić baczną uwa­
gę; po up ływ ie miesiąca od ogło­
szenia w  W . Dz. Urz. Kom isje Osa­
dnicze przystąpią bowiem do roz­
patryw ania wszystkich wniosków, 
jak ie  w p łynę ły  w term inie i do po­
dejmowania decyzji, komu z po­
m iędzy ubiegających się —  mienie 
zostanie przyznane. K to  wniosku 
w  term in ie  miesięcznym nie złoży
—  trac i tym  samym szansę na uzy­
skania mienia. Spomiędzy nato­
m iast k ilk u  osób, które  w term inie 
z ło ży ły  w nioski na ten sam obiekt
—  wcześniejsze złożenie wniosku
—  nie daje ty tu łu  do pierwszeń­
stwa przy jego uzyskaniu.

Wnioski będą przyjmowane wy­
łącznie na specjalnie w tym celu 
wydrukowanych formularzach, k tó ­
re są do nabycia w  Referatach O- 
siedleńczych S tarostw  Pow iato­
wych (wzgl. w  miastach w ydzie lo ­
nych —  Zarządów M ie jsk ich ). F o r­
m ularz wniosku zawiera szczegó­
łowe in form acje  o warunkach, na 
jak ich  będą m ogły nabywać lub 
dzierżawić nieruchomości poszcze­
gólne kategorie osadników.

PRAC0WMIA HAFTÓW
artystyczno-kościelmych

M . KWIATKOWSKI
Poznań, ul. ^Staszica 14

Dojazd: 2, 7, 8, 10 
W ykonują:

s z t a n d a r y
ornaty, kapy, delmatki, balda­
chimy, stuły, bursy itp.
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Książki i czasopisma
k s ią ż k a  o  TYTANIE PR4CY

I  W AŁKI
Olga Kuźniecowa — „Wróg pod 

m ikroskopem " — powieść o Ludwiku 
Pasieurze, przekład Tadeusza Zabłu­
dowskiego, Spółdzielnia Wydawnicza 
„Wiedza", Warszawa 1946.

Praca Kużniecowej, w doskonałym 
dodatkowo tłumaczeniu Tadeusza Za­
błudowskiego, może być wzorem, jak 
należy pisać powieści typu mono­
graficznego. Wzorem, jak  pasjonując 
czyte ln ika ciągiem akcji, uczyć go 
jednocześnie w  sposób przystępny 
i  ła twy.

Pasteur w  powieści Kuźnicowej 
wychodzi żyw y, w  pe łn i normalny, 
naładowany energią, naturalny. N ie 
ma w  nim pozy, sztuczności jakie jś. 
N ietrudno jest czyte ln ikow i 'Wżyć się 
w  jego m yśli, w  ciągle nurtu jące 
pragnienia. Dręcząca w ie lk iego do­
broczyńcę ludzkości idea ratowania 
człow ieka przed szerzeniem chorób 
in fekcy jnych  staje się nam zrozumia­
łą  i drogą, bliską —  ja k  gdyby swo­
ją. Czytelnik przeżywa z nim  wspól­
nie każdy trium f i każde niepowodze­
nie, m artw i śię i  cieszy. Dziwactwa 
profesora wzbudzają nasz uśmiech 
a ’e i sympatię. Pasteur i  jego świat 
nauki stają się tak zrozumiałe, tak 
proste, a jednocześnie głęboko mą­
dre. A le  mądrość ta jest ła tw o przy­
swajalna, dostępna.

Od pierwszych dni studiów  w Szko­
le  Norm alnęj w  Paryżu, od pierwsze­
go poplamionego i  popalonego ubra­
nia oraz skaleczonej ręki, przesuwa­
m y się wzdłuż życia Pasteura aż po 
m om ent, spokojnej, łagodnej śmierci 
-w V illeneuve l'Etang, gdzie w łaści­
w ie  dopiero na kró tko  przedtem do­
konał odkrycia szczepionek przeciw 
wściekliźnie —  poznajemy etap za 
etapem ciąg tego niezmordowanego 
trudu, olbrzym iego w ys iłku  i  nad­
ludzkie j w o li w  realizowaniu raz po­
wziętych zamierzeń, ja k ie  cechowały 
Pasteura.

Pierwsze doniosłe odkrycie —  o 
niesymetrycznej budowie m olekuł 
i  ich układzie w  m aterii j pierwsze 
rozczarowanie na skutek braku ufno­

ści wśród członków francuskiej A ka ­
demii Nauk, Potem bezduszność, b iu­
rok ra c ji przenosi go na funkcję  na­
uczyciela f izyk i w  mieście Dijon. 
Możność pracy naukowej zamyka 
się przed Pasteurem. Otacza go i 
w tłoczyć go chce w swe ramy ponure 
form aiistyka, nauka według rozkładu 
i „dziennika nauczycielskiego". Pa­
steur ja k  wybawianie w ita  uzyskaną 
dzięki staraniom prof. Biota nomina­
cję na docenta uniwersytetu sztras­
burskiego. Tutaj Pasteur żeni się. W  
brudnym, poplamionym od doświad­
czeń ubraniu, Zapamiętałego w  swych 
badaniach, wyciągają go przyjacie le 
ś iłą  z laboratorium  do ślubu. Za­
raz po nim następuje pierwsza prośba 
do przed chw ilą , zaślubionej małżon­
k i —  „w ięc nie będziesz się gniewa­
ła, jeżeli, zanim do domu, wstąpię 
jeszcze na godzinkę do laboratorium ". 
W krótce potem Pasteur awansuje - -  
obejmuje dziekanat w  nowootwąr- 
tym  uniwersytecie w  mieście Lille . 
Nadal bada drobnoustroje. Zajm uje 
go specjalnie proces fermentacji. 
Stwierdza —  fermentacja i  gnicie są 
procesami życia. Pasteur znajduje 
sposób na zapobieganie kwaśnieniu 
wina. przynosi tym  znaczne korzyści 
dla przemysłu francuskiego. W k ró t­
ce znów nominacja —  na rektora 
Szkoły Normalnej, gdzie giedyś m ło­
dy  Ludw ik rozpoczynał studia. Na 
strychu Szkoły Norm alnej urządzone 
zostaje laboratorium. Pasteur bada 
m ożliwości w a lk i ze śmiercią. Stale 
tk w i nad mikroskopem. Przychodzi 
w  takim  momencie depesza —  córka 
Janinka zmarła na tyfus brzuszny...

Pasteur jeszcze energiczniej za­
biera się do pracy. W ystępuje ostro, 
za poparciem doświadczeń nauko­
w ych, przeciw  teo rii samorództwa, 
reprezentowanej przez Poucheto. 
Opinia naukowa dzie li się na dwa 
obozy. Pasteur zwycięża.

Potem przychodzi okres w a lk i z cho­
robami zakaźnymi, wychodząc z za­
łożenia, że trucizna jest zarazem od­
trutką. A  więc badanie pebryny u 
gąsienic jedwabnikowych, kurze j cho­
le ry  u drobiu itp. I  wreszcie ostatni

etap —  walka ze wścieklizną. Pa­
steur znajduje po długich, długich po­
szukiwaniach szczepionki przeciw 
wściekliźnie. W szystkie próby udają 
się. Fala protestów, jaka podniosła 
się przeciw doświadczeniom w ie l­
kiego dobroczyńcy ludzkości, wresz­
cie musi ucichnąć.

Pasteur otw iera nauce drogę do 
w a lk i z chorobami. Sam jeszcze znaj­
duje szczepionki przeciw dyftery- 
igw i.

Takie by łyby  w  najogólniejszym  
skrócie etapy pracy i  w a lk i tytana 
nauki, Pasteura. Sprawy poważne, za­
sadnicze. Z książki Kużniecowej czy­
te ln ik  każdy przyswoi je z na jw ięk­
szą łatwością. A  czyta ja k  najwspa­
nialszą powieść awanturniczą, ty le  
w  n ie j momentów pasjonujących.

Styl gładki, potoczysty, a rów no­
cześnie bardzo prosty. Znać duże opa­
nowanie rzemiosła pisarskiego.

Całość — ze wszech m iar godna 
polecenia.

Papier, druk, okładka —  bez za­
rzutu. N a :eży w  pełn i „W ied zy" 
przy klasnąć za tak staranne wydanie 
ks ią żk i

E. Paukszta.

Śląsk, ziemia i ludzie! — Praca zbio­
rowa pod redakcją Romana Lutmarra 
i  Kazimirza Popioika. Katowice —  
Wrocław, 1648, str. 284, 60 ilustracji, 
3 mapy. Cena zł 700.— , na papierze 
bezdrzewnym, oprawne w półpłótno 
1.000,— zł.

Książka ta to ja kby  encyklopedia 
wiadomości o Śląsku (województwo 
śląsko-dąbrowskie i  wrocławskie). 
Czyte ln ik  znajduje w  nie j opis geo­
graficzny Śląska, 'charakterystykę je­
go gór, rzek, zwierząt, m ineralnych 
bogactw. Śledzić będzie życie p le­
m ion słow iańskich na tych ziemiach 
przed la t tysiącami, a następnie w a l­
kę polskiego żyw io łu  przez w ie k i 
całe po dn i ostatnie. Pozna pisarzy, 
k tó rzy  w  średniowieczu przodowali 
po lsk ie j kulturze um ysłowej, a w  la­
tach n iew o li Śląska w  swych uczo­
nych działach, powieściach czy w ie r­
szach dawali wyraz tęsknocie śląskie­
go ludu do połączenia z resztą naro­
du. Pozna s iłę  polskiego języka tu te j­
szej ludności, k tó ry  aż do naszych 
czasów przetrw ał nawet tam, gdzie

niem iecki i zaborca starał się zatrzeć 
wszystkie inne ślady polskiego życia. 
Znajdzie opis najciekawszych zabyt­
ków śląskiej sztuki, budowlę m uro­
wanych rzeźb, malowideł, uroczych 
drewnianych kościółków. Ogarnie 
ogromne bogactwo ku ltu ry  ludowej 
śląskiego ludu, jego stro jów , zwy­
czajów, zabaw, pieśni i tańców, le­
gend, wierzeń i zabobonów. Zda so­
bie sprawę z ogromu zniszczeń go­
spodarczych, dokonanych przez woi- 
nę, oceni ogrom pracy nad odbudową 
k ra ju  w  dziedzinie ro ln icze j, gór- 
n ictw , hutnictwa, najróżniejszych ga­
łęzi przemysłu, środków kom unika­
cy jnych lądowych i  wodnych.

Znajdzie szereg cyfr statystycz­
nych, ilustru jących zaszłe tu po w o j­
nie zmiany ludnościowe, a następnie 
kró tką  gospodarczą charakterystykę 
każdego powiatu i  większych, miast. 
W reszcie pozna śląskie szlaki tu ry ­
s tyk i górskiej i nizinnej, wodnej, mo­
torow ej i  narciarskiej, zobaczy piękne 
miasta, uzdrowiska i pam iątkowe 
miejsca, godne zwiedzenia ob iekty 
przemysłowe. Z załączonych trzech 
mapek, jedna barwna daje obraz ge­
ograficzny całego Śląska, dw ie pozo­
stałe w  sposób graficzny da ją obraz 
Śląska jako terenu turystycznego.

Cały ten bogaty m ateriał u ję ty  zo­
sta ł w  11 artyku łów , skreślonych p ió ­
rem w yb itnych  znawców śląskich 
zagadnień.

W ydaw nictw o to przyjęte zostanie 
n iew ątp liw ie  z dużym zadowoleniem, 
gdyż wypełn ia odczuwaną powszech­
nie do tk liw ą  lukę, dając w  ręce na j­
szerszych k ó ł piękną i  pożyteczną 
książkę, inform ującą wszechstronnie' 
o jednej z najcenniejszych naszych 
ziem.

„Słońce w  herb ie" —  K. M aku­
szyński, wyd. B. Matuszewski

Obcując wśród tych pięknych, w ie l­
k ich  ludzi powstania 63 r., czujemy 
w iew  h is to rii, k tóra jest jedną histo­
rią  jednego niespożytego narodu, 
a nie ogródkami dziejów, przegrodzo­
nym i sztachetami, z których większość 
ma być śm ietnikam i m yś li i  czynów. 
Tymczasem „w  tym, cośmy wypraco­
w a li, b y ły  p lewy, lecz w ięcej, o sto­
kroć w ięcej by ło  ziarna. M ie liśm y

słońce w  herbie: symbol czystości 
duszy bez kłamstwa i  bez obłudy,
znak świętej prostoty, znak brater­
skiej m iłości..." Bohaterzy, choć tra­
giczni, nie da li nam „zasnąć w  obro­
żach" i „s ta rli rdzę z żelaza, abyśmy 
m y b y li Żelazn:". W  tej pięknej, a tak 
bezpretensjonalnej książce, odnajdzie 
się wytchnienie i ro je  'w ielkich myśli, 
m yś li nie starzejących się.

3. I, Kraszewski — „Czercza Mo­
giła" —  W y da wn. W ład. Bąka, Łódź.

Plastycznie narysowane środowi­
sko, doskonała psychologia bohate­
rów  i  przykuwająca od. początku do 
końca uwagę widza akcja, składają 
się na całość o wysokich wartościach 
artystycznych. „Czercza M og iła " mo­
że być śmiało zaliczona do arcydzieł 
lite ra tu ry  powieściowej w  Polsce, 
„Czercza M og iła " jest dowodem 
wszechstronności artyzmu Kraszew­
skiego. „Czercza M og iła " w y ją tkow y  
w  naszej literaturze okaz noweli, 
przepojonej ponurą fantastyką, ja k  
romantyczna ballada, ale u ję te j w  
formę „opowieści kontuszowej", nie­
zw yk łe j energii i  zwięzłości stylu, 
m alow idło życia współczesnego a b li­
skiego geograficznie i społecznie śro­
dowisku „Pana Tadeusza". N ie zna 
Kraszewskiego, k to  nie przeczytał 
„Czerczej M og iły ". To arcydzieło po­
wieści fantastycznej zasługuje na za­
interesowanie najgłębsze czyte ln ików  
jako jedno z najwartościowszych 
opowiadań w  naszej literaturze, tak 
ubogiej w  opowiadania fantastyczne. 
Do „Czerczej M o g iły " dołączono w n i­
k liw e  studium znakomitego k ry tyka  
profesora U. T. — K. W, Zawodziń- 
skiego.

M U S Z Y N Y  B IU R O W E
do pisania, Uczenia, powielacze, kasy rejestracyjne 
Kasy pancerne, ogniotrwałe, szały stalowe, kasetki 
Rolki pap. kontrolki, czeki, matryce, iarba do powielaczy 
Dodatki do maszyn, przybory biurowe

J A N  J A W O R S K I
W A D C 7 A M H  _ _  . _m

KUPNO

W A R S Z A W A , ul. Chmielna nr. 26 
Mechaniczne warsztaty naprawy

cöÄT-eoer

Tel. 8 - 83 - 30. 
SPRZEDAŻ

ie lk i w ybór świąteczny 
sa zaliczeniem «s

B aterie
L a ta rk i
K uchenk i elektryczne 
G alanteria  m etalowa
HURT HURT

Poznań, ulica św. Marcin 61
Telefon 27-45

nami Korzystnym
otwarty skład
pod firmą

Edmund J a s k ó ls k i
Poznań, ul. Rybak! 29
________________________  4M

ZAKŁAD OPTYCZNY
J. i F. C IS Z A K

POZNAN, UL. SZKOLNA 1
DOSTAWCA DLA 

UBEZPIBCZALNJ SPOŁ. m
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m SZTUCZNE~ .o.

w W IE lK IEM W VBO R iE  POLECA

ZAKŁAD OPTYCZNY 1
j ß  . B & ïtk & W ik i

O P T Y K  D Y P L O M O W A N Y

POZNAŃ-UL.MARSZ. FOCHA39 - TEL. 66  25
«87

WEŁNĘ owczą
>iale kupuje po najwyższych cenach 

i wymienia na
w łó c z k ę  kolorową oraz tkan in y , 

także za pośrednictwem poczty 
kupuje WŁÓKNO lniane I konopne 

SŁOMĘ lnianą es:

ŁÓ DZKA HURTOW NIA
ARTYKUŁÓW W Ł Ó K I E N N IC Z Y C H
Poznań, M. Focha 1 6 , w Heli Targów Pozn.
naprzeciw Dworca Zachodniego — Tei. 63-31

® FABRYKA O ZD Ó B  CH O IN KO W YC H  1f

S * t u r n i n  D O B R O W O L S K I  §  
W A R S Z A W A  H
R acław icka 3 — tel. 4-27-10I

H
A
!

P o le c a  z n a n e  w  c a ły m  k ra ju  n a jp ię k ­
n ie js z e  i n a jta ń s z e  o z d o b y  c h o in k o w e .

2 5  l a t  i s t n i e n i a .
677

W A G I
uchylne tarczowe, aptekarskie 
analityczne, sprzedaż i kupno

Kupule rAwnlet wasi znisz­
czono oraz ezę ic l do wag

F IG 1Ń S K I PO ZN A Ń
U L .  F R E D R Y  f TEL. as-»«

689

INTROUGATORNIA
B. Lewandowski i Syn 
Poznań, ul. 27 Grudnia 3
Telefon 25-33

wykonuje wszelkie o p r a w y  
«94 książek, nut I albumów

Nowootwurfe ŵ rsifaty
radiowe firm y RADI0-ELEKTR0

przy w«pólud*iale specjalistów w y ­
konują urządzenia etekfro-jkuałyczne 
orai n a p r a w y  radioodbiorników I 
sprzętu r a d i o t e c h n i c z n e g o

RADIO-ELEKTRO, POZNAŃ,
iw . Marcin 75
T e l e f o n  25-82

«91

Uriyiuły i n i
poleca

Fma „GßfEZGt * io2. W. Gadomski i Ska
Poznań, pl. Wielkopolski 5
tel. 18-18 i 28-18 696

HURTOWNIA GALANTERII I PERFUMERII
Ł. i W. KO CHAŃSCY
W arszawa, A l. Jerozolimskie 45 m. 12 -  Telefon 8-50-11

wysyła po cenach ściśle fabrycznych 

Gruszki gumowe do lewatyw,— G rzebienie —  
Smoczki —  Bawefnlczkl do cerowania — Guziki itp. 

Cenniki na żądanie.

mmi -  podszewki

T. Andrzejewski
Poznań, Szkolna 12

Telefon 85-01
679

1II
Sprzedaż! Zakupi

Polecamy części do 
wszelkich

Wirówek do mleka

Z. Fliglerskl i Ska
Pozn«j% iw. Marcin 23

K S I Ą Ż K I
szkolne, n a u k o w e ! powieściowe
Nuty - Mapy - Źurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAN, WALKI MŁODYCH NR 10
Dawniej Podgórna

'  632

do hurtowej i detalicznej sprzedaży
porcelanę, fajans, wy­
roby szklane, s z k ł o  
okienne, lane, lustrzane

poleca po cenach ściśle hurtowych

POZNAN, Magazynowa la  
Telefon 22-98 690

P. C. K. POSZUKUJE RODZINY  
DZIECI:

1. Bltchard Piotr, ur. 13. 111. 1939 r.
2. Butze Małgorzata (Margarete), or. 

16. 7. 1943 r.
3. Domntk Gudrun, ur. 16. 12. 1941 r.
4. Drescher Heinz — Jurgen, ur. 

18. 7. 1942 r.
5. Forstemenn Ditkrim, ur. 30. 11, 

1941 r.
" Plattner Uta, ur. 30. 11. 1942 r. 

Seltent Hans — Jurgen, ur. 31. 7. 
1944 z.

Współpraca z pismem 
—  to regularne 

opłacanie prenumeraty



Str. 8 POtSJÇÀ 2 AGH O D N I A Nr 47

KRONIKA ZIEM
wsm

Elbląg ośrodkiem produkcji maszyn okrętowych Szczecin odnawia cenne zabytki
G d a ń s k .  —  Sytuacja Elbląga po 

zakończeniu drugiej w o jny  św iato­
w ej byia  niemal tragiczna. Osadnicy, 
k tó rzy  napłynęli do miasta, spodzie­
w a li się, iż Elbląg wkrótce w róci do 
dawnej świetności, do blasków m ia­
sta portowego i w ie lkiego ośrodka 
przemysłu okrętowego. W  nawale 
potrzeb i  zadań, jak ie  stanęły przed 
naszym państwem, nie było w  okre­
sie tym  miejsca na zaspokojenie za­
sadniczych potrzeb Elbląga.

Lepsze ju tro  Elbląga już nadchodzi. 
Zasadnicze lin ie  rozwojowe dla m ia­
sta nakreślone zostały przez m inistra 
M inca, k tó ry  przewiduje stworzenie 
tu ta j w ie lkiego ośrodka produkcji 
maszyn okrętowych. Zakłady te da­
dzą pracę w ie lu  tysiącom robotni­
ków. Dalsza decyzja —  to postano­
w ienie stworzenia w  Elblągu Ins ty­
tutu Rolniczego, k tó ry  również przy­
czyni się do ożyw ienia miasta. Re- 
elizacja obu tych planów przyciągn-e 
do miasta w ie lk ie  k redy ty  pań­
stwowe.

Jednak mimo tych dwóch decyzji, 
przed Elblągiem znajdują się drogi 
nieznane, wśród których nie doko­
nano jeszcze wyboru: Czy Elbląg bę­
dzie miastem portowym? —  i dru- ■ 
gie — czy Elbląg ma być uzupełnie­
niem Gdańska?

I jedna droga i druga prowadzi do 
celu, oba bowiem k ie runk i dadzą
miastu upragniony rocmach i rozwój.

* -------

Elektryfikacja wsi
O l s z t y n .  — W  w yn iku  dotych 

czasowych prac, Zjednoczenie Energe 
tyczne Okręgu Mazurskiego zelektry 
fikow a lo  249 wsi i m ajątków  pań 
stwowych, przy czym do najbardzie 
ze lektryfikow anych pow iatów należą 
Ostróda, Olsztyn, Kw idzyń i Elbląg

W  planie na rok 1948 p ro jektu je  
się zelektryfikow ać dalszych 100— 120 
osiedli w ie jskich. Zbyt powolne tempo 
e lek try fikac ji w si tłumaczy się b ra­
kiem  transformatorów, izolatorów, słu­
pów i' innych części pomocniczych.

A le  droga do ich rea lizacji jest da­
leka, wymaga śmiałych decyzji i o l­
brzym ich sum pieniężnych. Elbląg 
predestynowany jest do tego, aby 
b y ł uzupełnieniem Gdańska. Leży od 
niego niedaleko i droga byłaby bar­
dzo prosta, gdyby nie przecinające 
ją  szerokie ujścia W is ły , poprzez 
k tó re  wiedzie na jkrótszy szlak ko ­
m un ikacyjny Gdańsk-Elbląg. W praw­
dzie na wiosnę przyszłego roku prze­
w idu je  się budowę w ielk iego mostu 
pontonowego, jednak czy most pon­
tonow y rozwiąże sprawę? U ujścia 
W is ły  nie moęna niedoceniać niebez­
pieczeństwa powodzi. Most pontono­
w y  z nadejściem w iosny może nie 
wytrzym ać naporu mas wody —■ 
i  wybrzeże stanie znowu wobec 
od Gdańska. Potrzeby wybrzeża, p il­

ne i skuteczne, może zaspokoić ty lko  
budowa stałego mostu na Wiśle,

Sprawa Elbląga jako portu spro­
wadza się do przekopania mierzei, 
k tóra oddziela Zalew od otwartego 
morza. Zagadnienie to jest n iezwykle 
trudne. Czy E lblągowi potrzebna jest 
w  ciągu najbliższych lat łączność 
z o tw artym  morzem? Czy Elbląg w i­
nien obsługiwać jako po rt tereny le­
żące na wschód od W isły? Czy nie 
będzie mógł zadania tego pełnić 
z powodzeniem Gdańsk po zbudowa­
n iu  mostu na trasie Gdańsk - Elbląg 
i  mo-stu w  Tczewie?

Te pytania wymagają rozstrzgnię- 
cia słusznego i życiowego. Jednak 
choć Elbląg sto i na rozstajnych dro­
gach, m ie jm y nadzieję, że dojdzie do 
dobrobytu i  rozkw itu.

0 rewindykację mienia wywiezionego przez okupanta
Wobec wejścia w  życie Traktatu 

Pokojowego, zawartego w  Paryżu 
z b. sate litam i osi tj. Węgrami, Ru­
munią, W łochami, F inlandią i  Bułga­
rią —  powstała możliwość rew indy­
kowania wywiezionego z Polski przez 
okupanta mienia oraz przedmiotów 
ku ltu ry  i  sztuki. O rew indykację te­
go m ienia mogą ubiegać się tak 
osoby prawne ja k  i fizyczne, a wśjód 
tych ostatnich zarówno repatrianci 
ja k  i  osoby stale zamieszkałe na 
obszarze Ziem Odzyskanych.

W  , związku z tym  M inisterstwo 
Ziem Odzyskanych podało do w iado­
mości, że osoby zainteresowane re­
w indykacją  zrabowanego im mienia, 
w inny  sporządzić w nioski z wyszcze­
gólnieniem następujących danych: 
dokładny adres miejsca wywozu, data 
dostawy (ewtl. w tó rn ik  lis tu  lub po­
kw itow ania), w  razie rew indykacji 
maszyn —  numery iabryczne lub 
znaki szczególne, wszystkie doku­
menty lub uw ierzyte lnione fotokopie, 
dotycząc© wywozu. W  razie braku 
dokumentów mogą być przedstawio­

ne zeznania w iarygodnych świad­
ków.

Sporządzone wnioski należy w  ter­
m inie do dnia 15 grudnia br. przysłać 
do Biura R ew indykacji i  Odszkodo­
wań W ojennych w  W arszawie — 
M okotów, ul. Asfaltowa nr 11, W y ­
dział O peracyjny — z powołaniem 
się na pismo Biura nr 15.598 z dnia 
30. IX. 1947 r.

S z c z e c i n .  —  Konserwator w o­
jewódzki rozpoczął prace zabezpie­
czające przy kościele św. Jakuba w 
Szczecinie. Jest to wspaniały zabytek 
go tyck i i  najw iększy kościół w re­
jon ie  morza Bałtyckiego.
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Świątynia św. Jakuba została 
wzniesiona w  r. 1187 przez księcia 
szczecińskiego Bogusława II. W  cią­
gu w ieków  szereg razy ulegała ona 
zniszczeniu, ale zawsze była odbudo­
wywaną. Św iątynia ta posiadała 
przed wojną wieżę o wysokości 119 
metrów. W  czasie w o jny  niestety 
kościół został poważnie uszkodzony, 
a w  roku 1946 runął na skutek burzy 
strop św iątyn i oraz część ścian 
bocznych.

Remont zabezpieczający przewiduje 
na rok bieżący umocnienie stojących 
fila rów  i  zabetonowanie stropu. W  
przyszłym roku prowadzone będą 
dalsze prace.

Po blisko rocznych pracach, Szcze­
cińska Dyrekcja Odbudowy ukoń­
czyła wreszcie remont zabezpiecza­
jący  starego ratusza szczecińskiego 
na rynku starego miasta. Dach ratu­
sza został po k ry ty  papą, a okna za­
murowane cegłą. W  tym  stanie ra­
tusz czekać będzie na przyznanie 
dalszych kredytów  na drugi etap 
odbudowy.

Szybka oćbdowa wsi w wojew. oiszłpskim
O l s z t y n .  —  Na odbudowę znisz­

czonych w  czasie działań wojennych 
zagród w ie jsk ich położonych na te­
renie wojew. olsztyńskiego otrzyma-

100,000 lon węgla może przeładować port w Darłowie
D a r ł o w o .  —  Przed k ilk u  dnia­

mi zakończone zostały wszystkie 
Ważniejsze prace odbudowawcze w 
porcie darłowskim , k tó ry -w  szybkim 
tempie przysposabiany b y ł do roz­
poczęcia przeładunku węgla na sta­
tk i morskie. Oczyszczono baseny por­
towe, naprawiono i zelektryfikow ano 
zwodzony most na W ieprzy przy w e j­
ściu do basenu, założono znaki na­
wigacyjne. Przygotowano również do

rozpoczęcia przeładunku nabrzeża 
portowe, które wyposażono w. nowe 
tory kolejowe i  trzy  transporty, k tó ­
rych zdolność przeładunkowa może 
wynieść do 1.000 t węgla dziennie. 
Plan przeładunku węgla na rok 1949 
przewiduje obroty 300.000 t. Pierwsze 
s ta tk i zagraniczne po węgiel p rz y j­
dą już w  ciągu listopada br. Port 
może przyjm ować statk i o wyporno­
ści do 600 BRT.

Dolny Śląsk w walce z gruźlicą Jak przydzielać zabudowania folwarczne osadnikom
W r o c ł a w .  — Od dnia 14 do 24 

rudnia, odbędą się ogólnopolskie 
ni do w a lk i z gruźlicą pod protekto­
re m  Prezydenta R. P. Bolesława
ieruta.
Jak w ykazują statystyki, gruźlica 

;st obok chorób wenerycznych klę- 
cą, z którą musi walczyć całe spo- 
iczeństwc. Przeciętnie zgonów rocz- 
ych w naszym kra ju  spowodowanych 
ruźlicą jest ponad 39.000, ponadto 
,amy 234.000 chorych na gruźlicę 
Eynną-zakaźną.
Dwie te liczby dają dokładny obraz 

rożby biologicznej oraz ekonomicz- 
ej, bo gdy obliczym y wartość pracy, 
iką państwo traci na skutek zgonów, 
iób chorych na gruźlicę i p rzy j- 
iemy, iż każdy chory przez ostatnie 
j ł  roku jest niezdolny do pracy, to 
ra ty  ekonomiczne sięgają zawrotnej 
im y 420 m ilia rdów  zł rocznie, co 
łącznie przewyższa nasz budżet 
aństwowy.
Gdybyśmy chcieli leczyć w  szpita- 
ch wszystkich gruźUków, musieii- 
yśmy posiadać 117.000 łóżek, a ma- 
y  ich ty lko  15.450. Koszt leczenia 
14.000 chorych sięgałby 1 m iliarda

A by  dać możność całemu społe­
czeństwu przyjścia z pomocą w zwal­
czaniu gruźlicy, przewidziana jest w 
ciągu Dni Przeciwgruźliczych, roz- 
sprzedaż znaczków, których na tere­
n ie ,D o lnego Śląska ukaże się 3 m il. 
sztuk po 10 zł oraz 500.000 sztuk po 
50 zł. Znaczki te będą rozsprzeda- 
wane w kasach kole jowych, restaura­
cjach oraz we wszelkiego rodzaju 
instytucjach. Sprzedawcy otrzymają 
10% p ro w iz ji od każdego znaczka, co 
przyczynić się ma do masowej ich 
roźsprzedaży. Oblicza się, iż z Dol­
nego Śląska zostanie zebrana suma 
około 20.000.000 zł.

W a r s z a w a .  — M inisterstwo 
Ziem Odzyskanych poleciło Powiato­
wym  Komisjom Osadnictwa rolnego 
przystąpić do nadawania osadnikom 
budynków również na obiektach fo l­
warcznych. Przy nadawaniu tych bu­
dynków należy wyczerpać wszelkie 
m ożliwości podziału fizycznego' za­
budowań. Gdy tak i podział jest nie­
m ożliwy — dozwala się nadawać za­
budowania w  częściach idealnych, 
co należy wyraźnie zaznaczyć w  ak­
cie nadania.

Zabudowania folwarczne wydzie­
lone wraz z ośrodkiem pozostać mo­
gą w  użytkowaniu osadników je dy ­
nie do czasu ustalonego przez w ła ­

dzę ziemską. Jeżeli zabudowania nie
mogą być podzielone między Wszy­
stk ich osadników, którzy się na m a­
ją tku  os ied lili — należy dzielić jd  
pomiędzy tych, k tó rzy  os ied lili się tit 
najwcześniej, przyznając pozostałym 
osadnikom prawo użytkowania bu­
dynków  na okres 5 lat.

Główna wygrana w Loterii Fantowej P. Z. Z.
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Dom Marynarza w Gdyni
G d y n i a .  — Dawny hotel nad- 
Drski w  Gdyni zwany Domem Zdro­
wym, nareszcie otrzyma lokatorów, 
k  wiadomo, o dom ten toczył się 
ór między Zarządem M ie jskim  
M arynarką W ojenną, k tóra w  w iel- 
m tym  domu posiadała siedzibę 
a jednej ze swych spółdzielni, nie 
ykorzystując całkow icie dużych 
ażliwości kwaterunkowych dómu. 
i skutek dyskusji, jaka toczyła się 

łamach pism, proponujących 
worzenie w Domu Zdrojowym  
torowego hotelu, których brak 
lynia bardzo odczuwa, sprawa zo­
ila  ostatecznie załatwiona. Do- 
idztwo M arynarki W ojąnnei prze­
zuje dom Związkowi M arynarzy, 
óry pragnie w Domu Zdrojowym  
yorzyć Dom Marynarza. M ie lib y  
nim  stałe mieszkania marynarze- 

wałerowie, którzy nie mogą zna- 
eć dla siebie odpowiedniego locum, 
© co z hotelem?

no kredyt w wysokości 180 mil; zł. 
Obliczono, że um ożliw i to wyremon­
towanie 15.000 osad w iejskich, licząc 
na zagrodę od 30.000—50.000 zł.

Do obecnego czasu przeprowadzo­
no wzgl. rozpoczęto remont 4000 za­
gród w iejskich. A kc ja  odbudowy 
wsi z przyznanego kredytu  ma być 
zakończona do marca 1948 r., przy 
czym należy zaznaczyć, że przyznany 
kredyt nie rozwiąże w pełni proble­
mu odbudowy wsi, ponieważ liczba 
zniszczonych gospodarstw ro lnych 
jest bardzo duża, a poza tym  należy 
budować nowe zabudowania gospo­
darskie na majątkach, które mają 
być rozparcelowane. Z tego względu 
na odbudowę wsi potrzebne są dai-, 
sze kredyty, których przyznanie w in ­
no nastąpić z początkiem roku 1948, 
tak, aby nowy sezon budowlany zo­
stał w  pe łn i wykorzystany.

W ojew. olsztyńskie jest w  możno­
ści wchłonąć jeszcze około 170.000 
osób ludności w ie jsk ie j. A by to na­
stąpiło, trzeba przeprowadzić odbu­
dowę zniszczonych i zdewastowanych 
zabudowań w iejskich oraz budować 
nowe osiedla na majątkach. Dopiero 
wówczas osiągnie się pełne zagospo­
darowanie tego terenu i wzrost r ~ j -  
dukcji.

V,

Piękny 4 osobowy samochód

Rybacy o \ n y m u ] ą  ł i d z i a
D z i w n ó w .  —  Około 150 ryba­

ków otrzyinało od Okręgowego 
Urzędu L ikw idacyjnego wezwanie do 
uiszczenia należności za poniemieckie 
łodzie w iosłowe i motorowe. K ilku  
rybakom nadano już nawet ty tu ły  
własności.

Zaznaczyć tu należy, że w  re jonie 
ujścia O dry p ływ a obecnie około 
300 łodzi wiosłowych, 110 m otoro­
wych i  b lisko 30 ku trów  morskich 
1 zalewowych. Cały - ten sprzęt bę­
dzie przez OUL sprzedany rybakom.
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